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MM imr uczczenia MO rocznicy poutmiania FFR

Do 6 bra. załoga kopalni „Gen. Zawadzki“
wydobyła 3539 ton węgla ponad plan

Slą«cy górnicy i w łókniarze, wzmagając w rea lizac ji zobo­
wiązań podjętych dla uczczenia 10 rocznicy powstania Polskiej 
P a rtii Robotniczej wydajność sw e j pracy, systematycznie prze- 
k iacza ją  dzienne plany produkcyjne.

W kopaln i „General Zawadz­
ki" cala załoga w ykonu je  z nad­
wyżką plany wydobywcze. G ór­
n ików  kopaln i, noszącej Im ię 
działacza PPR — Aleksandra 
Zawadzkiego, złączyło wspólne 
zaszczytne zobowiązanie wydo­
bycia dodatkowych ton węgla 
dla potrzeb narodowego prze­
mysłu.

Do 6 hm. załoga tej kopalni 
w ramach zobowiązania dała 
dodatkowe wydobycie 3.539 ton 
węgla. Styczniowy plan wydo­
bycia został zrealizowany w bli­
sko 104 procentach.

Czołowe miejsca w o fia rnym  
ko lek tyw ie  górniczym  zajm ują 
coraz to now i górnicy. Brygada 
Romana Turskiego osiąga sy­
stematycznie 247 procent no r­
my, znacznie przekraczając swe 
zobowiązanie.

W styczniu br. członkowie te­
go zespoiu w ykona li 28 cyk li 
zamiast przew idzianych w p la ­
nie 24 c y k li

*
Wśród załóg bielskich zakła­

dów przem ysłu wełnianego 
szczególnie dobre w y n ik i osiąga

w rea lizac ji zobowiązań zało­
ga kom binatu im. J. K lusk i, 
wszystkie oddziały zakładów 
w ykona ły swe postanowienia w 
100 procentach. Robotnicy przę­
dzalni w ykona li styczniowy plan 
p rodukcy jny w 122 proc., 
przysparzając gospodarce naro­
dowe! przeszło 300 k ilogram ów  
przędzy ponad plan.

Czołowe miejsca w walce o 
dodatkową produkcję zajęli 
M aria  Kanlk, która w ykonu je 
średnio 115 procent norm y, oraz 
Tadeusz Świercza, rea lizu jący 
swe zadania produkcyjne w 113 
proc. . Załoga tk a ln i tych za­
kładów  w yprodukow ała dodat­
kowo w  styczniu br. przeszło 
3 500 m materiałów.

We wszystkich wydziałach 
produkcyjnych Wrocławskich 
Zakładów Włókien Sztucznych, 
w re  wzmożona praca. W  100 
procentach wykonała już  swo­
je zobowiązania załoga oddzia­
łu m otaln i, pracująca pod k ie ­
row nictw em  m ajstra  E m ilii 
Puchalskiej. W oddziale m an i­
pu lac ji zespoły Pelagii Adler, 
M a rty  Juszczak, Sabiny i M a r-

] ty Szprot przekraczają swoją 
normę o 25 — 60 procent. W 

| przędzalni, gdzie 8 robotników' 
j przeszło z pracy na dwóch ma­

szynach na trzy  maszyny — 
przeciętna wydajności pracy 

| wzrosła ze 130 do 200 procent. 
Świetne sukcesy odniósł czoło­
wy przędzarz Jan Gawron, w y­
konując 330 procent norm y, o-

raz Stefan Patkowski, k tó ry  j 
rea lizu je 200 procent norm y O | 
30 procent podniosła również ! 
swoją wydajność pracy bryga­
da Feliksa Jurkowskiego. Cze­
sław Baraniak, sekretarz oddzia 
łowej organizacji pa rty jne j, 
przystępując do pracy na trzech j 
suszarkach zwiększył w ykona­
nie norm y o 100 procent.

Na otwartych zebraniach  
Podstawowych O rganizacji Partyjnych..

Na otw artych zebraniach o r­
ganizacji Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej, k tó re  odby­
wają się obecnie w  całym k ra ju  
z okazji 10-rocznicy powstania 
PPR, starzy działacze rew olu­
cy jn i dzielą się sw ym i wspom­
nien iam i z okry tych  chwałą 
w a lk  o wyzwolenie k ra ju  z ja rz ­
ma hitlerowskiego najeźdźcy, o 
Polskę wolną i spraw iedliwą, o 
rządy mas pracujących, a po­
tem o u trw a len ie  tych rządów, 
o’ odbudowę i rozbudowę k ra ju .

Członkowie P a rt ii i  bezpa rty j­
n i w yrażają na zebraniach go­
rące przyw iązanie do Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej, 
k tó ra  prowadzi ich drogą w y t­

kn ię tą  przez PPR — drogą bu­
dowy Polski socjalistycznej.

W  Łódzkich Zakładach Prze­
m ysłu Odzieżowego na o tw artym  
zebraniu organizacji PZPR prze­
m aw iała m. in. bezpartyjna 
szwaczka — Irena Ossowska.

„W a lka  PPR zm ieniła do 
g run tu  w a ru n k i naszego życia 
Szczególnie my, kobiety, odczu­
wam y zachodzące stale w P o l­
sce 'Ludow e j zmiany. Droga 
w ytkn ię ta  przez PPR nie jest 
ła tw a. Często m usim y jeszcze 
wyrzekać się n iektórych rzeczy. 
T y lko  dobra praca da Polsce 
Ludow ej siłę i narodow i dobro­
byt. Z drogi te j nic nas nie zep­
chnie".

Nad projektem Konstytucji
Zorganizujemy I 
ciekawą 

wieczornicę 
na tem at 

Konstytucji
Zaczęło «lę od tego, te  w ie lu

m łodych robo tn ików  na nie­
dzielnej kon fe renc ji wyborczej 
w  ZPB im , Dzierżyńskiego mó­
w iło  o konieczności szerokiego 
zapoznania m łodych tkaczy i 
tkaczek x pro jektem  naszej 
K onsty tuc ji.

— To przecież nasz dorobek 
m ów ił! liczn i robotnicy. Cała 
młodzież w inna zrozumieć, że te 
w łaśnie prawa do pracy, nauki, ! 
równego wynagrodzenia kobiet 1 
i mężczyzn, które realizowane 
są przez naszą władzę ludowa j 

zatw ierdzi nasza Konstytuc ja

Długo now ow ybrany Zarząd i 
Zakładowy zastanawiał się jak I 
to zrobić. W czasie dyskusji pa­

„Siły zbrojne Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
stoją na straży suwerenności i niepodległości Narodu 
Polskiego, jego bezpieczeństwa i pokoju“ .

(Art. i  proiektu Kon»tytt«-fl PoUktpj 
RipciypoipolMei -Ludowe!)

dło szereg cennych wniosków 
Wreszcie uchwalono: — Oprócz 
sebrań dyskusyjnych, we wszy­
stkich kolach »organizujemy de 
kawą wieczornicę poświęconą 
tematyce K onsty tuc ji. Część a r­
tystyczna przeplatana będzie 
k ró tk im i u ryw kam i, m ów iącym i 
o prawach Jakie gw arantuje 
człow iekow i pracy Konstytucja 
oraz wypow iedziam i młodych 
robo tn ików  o tym , co im  dała 
Konstytucja.

Do w ieczornicy Zarząd przy 
goto w u j«  sdę bardzo starannie. 
Robi wszystko, aby udała się 
ona ja k  na jlep ie j.

(J. Pil.)

Stróiem bezpieczeństwa I pokoju Jest ten 
WOP-lsta strzegący pilnie granic Ojczyzny Dzięki 
codziennej, żmudnej służbie WOP-u I władz bez­
pieczeństwa unicestwiamy próby dywersji I szpie­
gostwa paraliżujemy wrogą naszemu narodowi ro 
,botę szpiegów zdrajców I dywersantów Unicest­
wiamy usiłowania tych, którzy za judaszowski stu- 
mllłonowy fundusz dolarowy — przeznaczony przez 
senat USA na dywersję przeciw ZSRR 1 krajom 
demokracji ludowej, próbują walczyć z narodem 
i władzą ludową.

Na »traty bezpieczeństwa I pokoju — na »tra­

ły  naszej suwerenności l niepodległości stoją karne 

I świadome szeregi Ludowego Wojska Polskiego -  

zaopatrzone w najnowocześniejszą broń silne stall 
nowską nauką zwyciężania Ludowe Wojsko Pol 

skla, w oparciu o sojusz i Armią Radziecką — Ar 
mlą wyzwollclelką narodów, w oparciu o głęboką 

miłość, którą otacza swoje wojsko naród polski, »ta­
nowi gwarancję naszego pokojowego rozwoju.

Wiedząc, ta służba w szeregach Ludowego Wojska Polskiego jest zaszczytnym 1 patriotycznym 
obowiązkiem obywatela Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej żołnierze podnoszą uporczywie swój poziom 
wyszkolenia bojowego I politycznego, (fot. dolna)

Żołnierze Ludowego Wojska Polskiego w czasie służby wojskowej nie tracą więzi z codziennym 
życiem swego kraju Umacniają ją we wspólnej z robotnikami I chłopami pracy przy realizacji zadań 
gospodarczych, aktywnie uczestniczą w akcjach społecznych.

Źołnlerj Ludowego Wojska to nie tylko strażnik naszej niepodległość), ale aktywny współbudownł- 
czy swego kraju.

Powszechna akcja narodu niemieckiego
przekreśli plany podżegaczy wojennych

Oświadczenie wszystkich trakcji Izby Ludowej HRD
Na posiedzeniu 7 brri. Izba Ludowa NRD uchwaliła Jedno­

myślnie wspólną deklarację wszystkich frakcji w związku 
z ostatnimi wydarzeniami w Niemczech zachodnich. W deklara­
cji tej czytamy m. in.:

CRZZ organizuje
reprezentacyjny

zespół
p ieśn i i tańca
C entra ln * Rad» Zw iązków  • 

Zawodowych przystępuję do j 
prac nad orąanizacla Reprezen­
tacyjnego Zespołu P ieśni 1 Tań­
ca.

W  skład Reprezentacyjnego
Związkowego Zespołu Pieśni i 
Tańca, k tó ry  liczyć będzie po­
nad 100 osób. w e jdą: chór m ie ­
szany, grupa taneczna oraz ze­
spół ins trum enta lny. Zespół zo­
stanie utw orzony z m łodzieży w 
w ieku  od 16 do 19 lat, w yka ­
zującej uzdolnienie w  zakresie 
m uzyk i lub tańca. Kandydaci, 
re k ru tu ją cy  sie ze środowiska 
robotniczo - chłopskiego (p ie rw , 
szeństwo mają dzieci przodow­
n ik ó w  pracy zawodowej 1 spo­
łecznej oraz dzieci rac jona liza­
torów ), zostaną w ytypow ani 
przez kom isje kw a lifika cy jn e , 
powołane przy ORZZ-ach. K an­
dydaci. zakw a lifikow an i przez 
kom isie  wojewódzkie, zostaną 
poddani selekcji przed kom isja 
centra lna w  Warszawie. Człon­
kow ie  przy jęc i do zespołu prze.1. 
da nastennie trzym iesięczny o- 
kres próbny, k tó ry  zadecyduje 
o pozostaniu kandydata na sta­
łe w  zespole.

Zespół mieścić się będzie w  
ośrodku szkoleniowym  CRZZ w  
Skolimowie

Członkowie Izby Ludowej 
NRD protestu ją zdecydowanie 
przeciwko środkom terroru , za­
stosowanym w Niemczech zach. 
na rozkaz rządu Adenauera, w o­
bec organizacji dem okratycz­
nych ich członków. A kc ja  p o li­
cyjna przeciwko Kom unistycz­
nej P a rtii Niemiec, przeciwko 
tym  socjaldemokratom, którzy 
sta li się n iewygodni dla k ie row ­
nictw a SPD, ja k  również prze­
ciw ko chrześcijańskim  i bezpar­
ty jn y m  bo jow nikom  o pokój — 
stanow i pogwałcenie prawa 
Wbrew konstytucji bońsklej 1 
zasadniczym prawom demokra­
tycznym, prześladowani są w 
Niemczech zaeh. ludzie dobrej 
woli, ponieważ kochają oni swą 
ojczyznę, a nienawidzą wojny, 
ponieważ wałcza przeciwko re- 
militaryzacji I o pokój.

Adenauer, B lucher, Schuma­
cher i Reuter oraz ich moco­
dawcy am erykańsko - angielscy 
obaw iają sie wzmagającego się 
oporu mas ludowych przeciwko 
ustawie o przymusowej służ­
bie w ojskow ej i przeciw  w o jen­
nemu „uk ład ow i ogólnemu“  1 
dlatego przechodzą coraz to bar 
dziej do stosowania otwartego 
te rro ru  i  represji.

Członkowie Izby Ludowej 
NRD ostrzegają przed konse­
kw encjam i tych poczynań, k tó -

re m ają przygotować ustanowię 
nie dyk ta tu ry  w ojskow ej w 
Niemczech zach.

Niemcy, N iem ki i młodzieży 
niem iecka! W zywam y Was do 
czynu w poczuciu Waszej odpo­
wiedzialności przed ojczyzną i 
narodem. Powszechna zgodna 
akcja narodu skaże na niepo­
wodzenie wszystkie plany pod­
żegaczy wojennych. Jedynie dro­
gą porozumienia Niemców po­
między sobą mogą być rozwią­
zane w sposób pokojowy ży­
wotne sprawy naszego narodu. 
Jest to droga do zjednoczonych, 
demokratycznych, pokój m iłują­
cych 1 niezawisłych Niemiec.

Brońcie podstawowych praw 
demokratycznych I swobód In­
du! Występujcie przeciwko usta­
wie o przymusowej służbie 
wojskowej, a za ogólnoniemicc- 
ką ordynacja wyborczą, prze­
ciwko wojennemu „układowi o- 
gólnemu" a za traktatem poko­
jowym z Niemcami, przeciwko 
włączeniu Niemiec zach. do wo­
jennego paktu atlantyckiego, a 
za paktem pokoju pięcin • w iel­
kich mocarstw!

S/l
Rada Narodowa F rontu  N aro­

dowego Niemiec Dem okratycz­
nych ogłosiła odezwę, w  któ re j 
zwraca uwagę wszystkich N iem ­
ców na niebezpieczeństwo, ja ­

k ie  zagraża narodow i n iem iec­
kiem u z powodu poczynań rządu 
Adenauera. Rząd ten — s tw ie r­
dza m. in. odezwa — pragnie 
przysłużyć się am erykańskim  
podżegaczom wojennym  i  na­
rzucić ludności zachodnich Nie­
miec, drogą bezprawnej uchwa­
ły  parlam entarnej, ustawę o 
przym usowej służbie w ojskow ej 
i  wojenny „uk ład  ogólny". Na 
ziemi n iem ieckie j odbyw ają się 
już bezpośrednie przygotowania

wojskowej.

Adenauer wygłosił przemówienie, 
wierające oszczercze I prowokacyjne 
wypady przeciwko ZSRR, krajom de­
mokracji ludowej I NRD.

Wypowiadając się za udziałem »a- 
chodnio-niemieckich sił zbrojnych w 
,, europejskiej wspólnocie obronnej“ , 
Adenauer oświadczył: „Remflitaryzacja 
Niemiec zach. I udział ich w zachod­
nich planach militarnych posiada do­
niosłe znaczenie dla Berlina i nie 
mieckiego Wschodu Tylko w ten spo 
sób otrzymamy Berlin i niemiecki 
Wschód“ . Tak więc Adenauer przyznał, 
że remlłltaryzacja Niemiec zach. ma 
służyć agresji przeciwko Berlinowi. 
NRD I Innym krajom, które Imperiali­
ści z Niemiec zach. — na wzór hitle­
rowców — określają nazwą „niemiecki 
Wschód' .

wojenne. Nsr6d niemiecki nie 
może przyglądać się bezczynnie 
tym  zbrodniczym przygotowa­
niom. Rada Narodowa Frontu 
Narodowego Niemiec Demokra­
tycznych wzywa wszystkich 
Niemców do utworzenia ogól­
nonarodowego frontu oporu 
przeciwko planom Adenauera i 
jego mocodawców', do zgodnej 
akcji w celu uratowania poko­
ju i zabezpieczenia życia naro­
du niemieckiego.

W twym prowokacyjnym prtemó
wlaniu Adenauer wystąpił Jawnie J*ko 
rzecznik najbardziej reakcyjnych, mili- ■ 
tarystycznych kół zachodnio • niemiec- ! 
kich i Jako wróg ruchu pokoju. Wyra- 
ził on zaniepokojenie z powodu wzro­
stu sił pokoju w Trfzonii i w Europie ■ 
zachodniej 1. zapowiedział wzmożenie | 
represji.

Równocześnie Adenauer licząc słę i
tym, że Jego zbrodnicze plany wojenne 
nie cieszą się poparciem ludności Nie­
miec zach., wypowiedział się za pozo 
staniem wojsk okupacyjnych w Nlem 
czech zach przez czas nieograniczony.

Adenauer wystąpił w końcu przeciw 
ko wyborom ogó!noniem!eck‘m, zdając 
sobie sprawę, że w wolnych wybo 
rach ogólnoniemlecklch reżim Jego zo 
stanie niewątpliwie obalony.

Tworząc now y W ehrm acht
rząd Adenauera przygotowuje napaść 

na NRD i kraje Europy W schodniej
W Bundestagu (parlament Trlzonll) rozpoczęły »1, obrady w »prawie r»- 

mllltaryzacjl Niemiec zach. I wprowadzenia obowiązku powszechnej »tułby

, v -  , . 7 / i  1 -w, I  er«- H  a i t A O T C !  I z  m  h /
(  )  \  „ -

(Telefonem  od specjalnego wysłannika)
Tegoroczne I I I  Igrzyska Harcerskie, które rozpoczynają się i 

8 bm w Wiśle zapowiadają się nadzwyczaj Imponująco. W J 
przeddzień tej wielkiej masowej imprezy dziecięcej Już od 
wczesnych godzin rannych zjeżdżały się do Katowic ekipy u- 
czestników zę wszystkich województw kraju.

Wielkie manifestacje
przeciwko militaryzacji w Niemczech zach.

W chwili, gdy Bundestag bońskl przystąpił do obrad nad i 
projektem ustawy w sprawie powszechnego obowiązku służby | 
wojskowej, przygotowanym przez Adenauera w ramach ogól- ! 
nych planów remllltaryzacji na całym obszarze Niemiec zach., ; 
wzmogły się potężnie protesty przeciwko tym zdradzieckim 
poczynaniom.

Uśpionymi Jeszcze ulicami 
m iasta dziarskim  krok iem , z 
na rtam i na plecach maszerowa­
l i  pełni entuzjazmu m łodzi za­
wodnicy, k ie ru jąc  się ku  Pała­
cow i M łodzieży im. Bolesława 
B IERU TA . Uczestnicy dobrze 
są wyposażeni w sprzęt nar­
c ia rski, łyżw ia rsk i i  saneczkar­
ski. Każdy uczestnik na lewym  
ram ien iu  posiada em blemat swo 
jego województwa oraz duży 
znaczek harcerski.

Gmach Pałacu M łodzieży przy 
b ra ł w’ tym  dniu odświętny w y ­
gląd. Bogato udekorowany po r­
tre tam i tow. Józefa S TA LIN A , 
Prezydenta B IERU TA , M a r­
szałka Rokossowskiego, Pre­
m iera Cyrankiewicza, flagam i 
narodow ym i oraz czerwonym i i 
niebieskim i, szturm ów kam i o- 
czekiwal niecodziennych gości, 
przybywających z całej Polski 
Wraz z ekipą woj. warszaw­
skiego przyjechała na Igrzyska 
grupa dzieci koreańskich prze­
bywających w Polsce. Również 
przybyła na Igrzyska 16-osobo- 
w * grupa czeskich pionierów,

którzy będą startować wt»s * 
polskimi kolegami.

Po przybyciu  na miejsc« do 
Pałacu M łodzieży dzieci zosta­
ły  otoczone trosk liw ą  opieką.

Po południu na dużym dzie­
dzińcu Pałacu odbył się apel u- 
czestników Igrzysk, wspóln ie z 
licznie przybyłą  młodzieżą 
Śląska. Po wejściu na dziedzi­
niec grupy dzieci koreańskich 
zebrani harcerze zgotowali im 
przyjacie lskie, serdeczne p rzy­
jęcie. Apel kilkuset najmłod­
szych zawodników 1 dzieci za­
mieni! się w piękną dziecięcą 
manifestację na cześć wielkiej, 
nierozerwalnej przyjaźni dzieci 
całego świata 1 Ich szczęśliwej 
przyszłości. Raz po raz z m ło ­
dych piersi w y ry w a ły  się szcze­
re i potężne ok rzyk i na cześć 
Prezydenta B IERU TA i wodza 
narodu koreańskiego K IM  IR- 
-SENA.

Po apelu harcerze uformowa­
li się w długi pochód, który z 
orkiestrą, grupą fanfarzystów 1 
werbllstćw przemaszerował u li­
cami miasta na dworzec. Za tą

w ie lobarw ną kolum ną roześmia­
nych m łodych zawodników z 
nartam i na plecach z piosenką 
na ustach ciągnęły nieprzeliczo­
ne rzesze m łodzieży szkolnej.

W godzinach wieczornych 
harcerze p rzyb y li specjalnym 
pociągiem do W isły, gdzie roz­
poczną .zawody o ty tu ł na jlep­
szego sportowca -  harcerza.

W W iśle przygotowano wszy­
stko ja k  na js tarann ie j dla m ło ­
dych zawodników, aby dz.iecl 
czuły się jak  na jlep ie j. Fundusz 
Wczasów Pracowniczych przy­
dz ie lił dzieciom na czas trw an ia 
Igrzysk najlepsze pensjonaty, 
zapewnił im  dobra wyżyw ien ie 
i opiekę.

W arunk i śniegowe są tu wapa 
niałe, a m iejscam i pokryw a 
śnieżna przekracza grubość 1 
metra.

Miasto, dworzec 1 odl«gł« na­
wet pensjonaty toną w  powo 
dzi św iateł, flag  i  transparen­
tów.

Zwycięzców indyw idua lnych 
1 zespołowych oczekują cenne 
nagrody. W ystawa nagród, jaką 
urządzono w Wiśle budzi w ie l­
kie zainteresowanie wśród dzle 
ci 1 starszego społeczeństwa.

Józef D E M P N IA K

W ośrodku przemysłu samo­
chodowego Wolfsburg, odbyło 
się zgromadzenie publiczne, na 
k tó rym  zebrani potępili, stanów 
czo planowaną ustawę o przy­
musowej służbie wojskow ej. U- 
czestnicy zgromadzenia uchwa­
l i l i  rezolucję, stwierdzającą, że 
obecna debata w Bundestagu 
znamionuje nowy niebezpiecz­
ny etap polityki wojennej' rzą­
du Adenauera.

W  Remscheid robotnicy w y­
b ra li delegatów, k tó rym  pole­
c ili złożenie protestów w Bun­
destagu W mieście tym  odby­
ła się w środę wieczorem w ie l­
ka pokojowa manifestacja pod 
hasłem czynnego oporu przeciw 
ko polityce rem lllta ryza c ji M a­
nifestanci żądali dymisji Ade- 
nanera.

Potężna demonstracja pro­
testacyjna m łodzieży odł<yła się 
w Wllhelmshaven.

O podobnych masowych ze­
braniach i demonstracjach do­
noszą z Monachium, z Alsdorf 
koło Akwizgranu, z Norymber-

gl, z Duesaeldorfa, ■ Hambur­
ga itd.

Wiece protestacyjne odbyły 
się w licznych kopalniach Za­
głębia Ruhry. Z różnych m ie j­
scowości donoszą o dem onstra­
cyjnych strajkach robotniczych 
Z as tra jkow a li m. in. wszyscy 
robotnicy Esslingen, a następ­
nie w z ię li udział w masowym 
wiecu na głównym  placu m ie j­
skim. Do zebranych przem ówił 
działacz związkowy Hans Ku- 
eff (KPD)

Burzliwymi oklaskam! przy­
jęto jego oświadczenie, te Ade- 
nauer nie może zrealizować 
swoich zdradzieckich planów 
wbrew woli milionów związ­
kowców, wbrew woli narodu 
niemieckiego.

Stra jkow a ła  również załoga 
stoczni ham burskie j „Hitzler 
W e rft"  Na zebraniu rady za­
k ładowej wodociągów ham bur- 
skich żądano proklam owania 
s tra jku  powszechnego w Niem - ! 
czech zach. w razie uchwalenia 
przez Bundestag ustawy o przy­
musowej służbie wojskowej.

tełnlerz, Hórege wlóztatjr M  sd)«cHi pewytej — potasu)*« twoim

kolegom o.  mapie Francis — mówił prawdopodobnie o tym, Jak zupełnie 

odmienny Ja»t charakter I zadanie wo)»ka w tym kraju.

Ote kołnierza francuiey, którzy na rozkaz twych reakcy)nycn, »przędą!- 

nych oficerów zostell nr.uazenl do tłumienie itrajku w jednej i  kopalń 

francuski dl.

Dyskutujemy nad projektem Konstytucji

Te wszystko dała nam władza ludowa
„M a tka  m oja pracoteała w Polsce sanacyjnej, to fabryce  

ty ton iu . Nie dbano wówczas o zdrow ie robotn ików  Matka, 
pracując w  antysanita rnych warunkach, zachorowała ciężko 
na płuca.

Po objęciu władzy przez masy pracujące m atka została 
otoczona opieką lekarską ł szybko powróciła do zdrowia. 
Obecnie pracuje w e lektrow ni t w yrab ia  136 proc norm.y.

Jestem dumna, że moja mama - robotnica  zasiada na aka­
demiach i naradach w honorowych prezydiach , że je j zdję­
cie, jako przodownicy pracy, jest wywieszone w  gablotce 
w  teatrze, że jest członkiem M ie jsk ie j Rady Narodowe j.

Obie z m atką pow ita łyśm y z w ie lką  radością pro jekt K on­
s ty tu c ji. Bo ja  mam zagwarantowane prawo do nauk i 
i pomoc w postaci stypendium  —
mówi kol. Irena Gac podczas dyskusji nad projektem Kon­
stytucji w Liceum Wychowawczyń Przedszkoli w Białym­
stoku.

Dyskusje nad pro jektem
K on s ty tu c ji odbywają się 
dziś w całym kra ju . D y­
skutu je  nad je j pro jektem  
i młodzież.

W HOTELU RO BO TNI­
CZYM  , M ETRO BUDOW Y”
przy ul. Łochowskie j 85 w 
czasie dyskusji nad p ro­

jektem  K on sty tu c ji pow ie­
dział tow Stachnik, robot­
n ik :

„Projekt Konstytucji ro­
bili ludzie z krwi i kości 
robotniczej... Kiedyś było 
Inaczej... Przed 1939 rokiem 
wystawałem — niedaleko 
stąd — na Targowej przed

biurem pośrednictwa pra­
cy — czekałem żebym 
choć mógł śnieg z ulicy od­
garniać. bo dzieci w domu 
czekały na kawałek chleba. 
Dziś nikt na pracę nie cze­
ka... A nasze dzieci? Spójrz­
cie tylko na Dworzec W i­
leński alb t Wschodni, ile 
ich ze wsi i osiedli przy­
jeżdża do szkoły! Czy 
przed wojną chlor iub ro­
botnik mógł kształcić dzie­
ci? Nip miał czym posma­
rować dyrektorowi...“.

Robotnicy Fabryki Sa­
mochodów Osobowych na 
Żeraniu w czasie przerwy 
obiadowej słuchają z wiel 
kim zainteresowaniem wy­
powiedzi przodującego 
ZM P owca spawacza Józe­
fa Kantora który mówi m. 
in.: „Mam 4-ro rodzeń­
stwa Tytki dzięki władzy 
ludowej ja i moje rodzeń 
stwo mogliśmy ukończyć 
szkoły"

I



Obrady Komitetu Wykonawczego ŚFMD wykazały, 
że krzepnie jedność młodzieży świata w walce o pokój

i szczęśliwą przyszłość młodzieży
(W y w ia d  z Sekretarzem  SFM D , ko l. J. F e lik s ia k ie m )

wa w  pokojowej, twórczej p ra ­
cy.

Akcla przygotowawcza 
1o konferencji w obronie 
' praw młodzieży musi 

objgć całq młodzież
Na kon fe renc ji szeroko oma­

w iano konkretne przyk łady

W  dniach 20 —  24 styczn ia  odbyło  się w  Kopenhadze 
posiedzenie K o m ite tu  W ykonawczego ŚFM D. W  posie­
dzeniu obok członków  K o m ite tu  W ykonawczego w z ię li 
udzia ł zaproszeni goście —  przedstaw ic ie le  organ izacji 
m iędzynarodow ych, o rgan izac ji m łodzieżow ych, n iena- 
leżących do SFM D  oraz lic z n i p rzedstaw icie le  m łodzie­
ży duńskie j.

K o l. J. F e liks iak , sekre tarz SFM D  po powrocie 
z ko n fe re n c ji u d z ie lił p ra co w n iko w i naszej gazety w y ­
w iadu.

ja k im  zagadnieniom pośwlę- 
•  cone było posiedzenie K o­

m ite tu  Wykonawczego SFMD?
Porządek dzienny posiedze­

nia b y ł następujący:
1. o m iędzynarodowej kon­

ferencji w  obronie praw  m ło­
dzieży,

2. o doświadczeniach w  w a l­
ce o pokój organizacji m ło­
dzieżowych W ie lk ie j B ry ta n ii 
i  F ranc ji,

3. o decyzjach Św iatow ej 
Rady Pokoju i udziale m ło­
dzieży w  zacieśnianiu więzi 
k u ltu ra ln e j m iędzy narodami.

D u n k t pierwszy porządku 
1 dziennego w yn ika  z u- 

ehwał be rlińsk ie j sesji Rady 
SFMD. Jak są wprowadzone 
w  życie uchw ały Rady, ja k ie  
nowe zadania postaw ił K om i­
te t W ykonawczy?

Trzeba stw ierdzić, że zarów­
no apel m łodzieży A m sterda­
m u o zwołanie m iędzynarodo­
w e j kon ferencji w  obronie 
praw  młodzieży jak  i uchwały 
ostatn iej sesji Rady ŚFMD, 
k tó ra  poparła tę in ic ja tyw ę, 
spotkały się z gorącym przy­
jęciem 1 głębokim zaintereso­
waniem szerokich mas mło­
dzieży we wszystkich krajach.

W ykazał to zarówno w  swo­
im  referacie kol. Jack Denis 
sekretarz generalny SFMD jak 
i  mówcy, zabierający głos w 
dyskusji.

Sprawa obrony p raw  m ło ­
dzieży w obecnej sy tuac ji po­
lityczne j na świecie ma szcze­
góln ie ważne znaczenie. G łów ­
ny re ferent kol. Denis i dysku­
tanci podkreślili, że w krajach 
kapitalistycznych, kolonialnych 
1 zależnych, polityka zbrojeń 
prowadzona przez rządy tych 
krajów jest przyczyną gwał­
townego pogarszania się w a­
runków życia młodzieży.

Ta po lityka  zbrojeń nakłada 
na masy pracujące tych k ra ­
jó w  o lbrzym ie ciężary, konse­
kw encje  te j p o lity k i odczuwa­
ją  d o tk liw ie  szerokie masy 
młodzieży.

Jeszcze n igdy położenie mas 
ludow ych Stanów Zjednoczo­
nych, A ng lii czy innych k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych nie by­
ło tak ciężkie, ja k  obecnie.

Młodzież widzi, że polityka 
wojenna powoduje wzrost bez­
robocia, obniżanie się stopy 
życiowej, ograniczanie wydat­
ków na cele społeczne i ku ltu­
ralne, powoduje nędzę. Dlate­
go też młodzież całego świata 
coraz śmielej i pewniej wystę­
puje do walki o swoje prawa.

M łodzież Zw iązku Radziec­
kiego i k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej walczy przeciwko w o j­
n ie  w  obronie swych zdoby­
czy — swoich pełnych, demo­
kratycznych praw  i wzrasta ją­
cego dobrobytu, k tó ry  zdoby-

nle mocno podkreślano ko ­
nieczność tworzenia kom ite tów  
przygotowawczych do K on fe ­
ren c ji w  zakładach pracy, u - 
czelniach, we wsiach i  m ia ­
stach.

Cele i zadania K on ferenc ji 
odpowiadają interesom jak 
najszerszych mas młodzieży 
bez względu na je j poglądy po­

l i ty c z n e  czy w ierzenia re l ig i j­
ne, odpowiadają również in te ­
resom w szystkich w a rs tw  m ło ­
dzieży. Dlatego też przygoto­
wania do konferencji staną się 
z pewnością podstawą do roz­
szerzania i umocnienia Jedno­
ści młodzieży w walce o po­
lepszenie warunków życia, w 
walce o pokój.

M iędzynarodowa K onferen­
cja w  Obronie Praw M łodzie­
ży odbędzie się w  myśl u - 
chwał w drug ie j połow ie br.

W prezydium  sesji: Od lewe) sekretarze SFMD Koceta 
(Bułg.) Fe liksiak (Polska) Romanoicski (ZSRR) i wiceprze­

wodnicząca SFMD Daimon (USA)

tecznej mierze z młodzieżą n ie- 
zorganizowaną i nie naw iązują 
współpracy z organizacjam i 
niezrzeszonymi w  SFMD.

K om ite t W ykonawczy mó­
wiąc o zadaniach, ja k ie  stoją 
przed organizacjam i F ra n c ji i 
W ie lk ie j B ry ta n ii, ja k  rów ­
nież przed w szystk im i organ i­
zacjam i — członkam i SFMD 
stw ie rdz ił że: PO PIERW SZE 
należy zwracać szczególną u - 
wagę na przyciąganie do w a l­
k i o pokój ja k  najszerszych 
mas m łodzieży bez względu na 
różnice polityczne, społeczne 
czy narodowe, PO D R U G IE  — 
zacieśniać lub  nawiązywać 
współpracę z organizacjam i, 
k tó re  nie należą do SFM D o- 
raz wciągać je do konkre tnych 
akc ji w  obronie pokoju i praw  
młodzieży, PO TRZECIE—n a j­
ważniejszym zadaniem na n a j­
bliższą przyszłość w  k ra jach  
kap ita lis tycznych, ko lon ia lnych 
i zależnych jest wzmożenie w y ­
s iłków  w kam panii zbierania 
podpisów pod Apelem Św ia­
tow e j Rady Pokoju, PO 
CZW ARTE — należy wzmóc 
aktywność w  walce o og ran i­
czenie zbrojeń, o zakaz bomby 
atomowej, o zaprzestanie w o j­
ny w K ore i i V ietnam ie, w 
walce przeciwko rem ilita ryza - 
c ji N iem iec zachodnich j Japo­
n ii. PO P IĄ T E  — wzmóc i 
rozszerzyć popularyzowanie 
SFM D wśród najszerszych mas 
młodzieży.

Wzmocnieale wlęcl 
przyjaźni między 

narodami -  walnym 
czynnikiem walki 

o pokój

Rn.dy Pokoju i yęezwał orga­
nizacje narodowe do aktyw ne­
go udzia łu w  ich rea lizacji.

Została mocno podkreślona
konieczność wzmożenia łącz­
ności i w ym iany  k u ltu ra ln e j 
m iędzy narodam i, co jest po­
ważnym  czynn ik iem  pogłębie­
nia wzajemnego zrozumienia 
m iędzy narodami, wzmoże­
nia s ił pokoju. Dużo miejsca 
poświęcono sprawom przew i­
dzianym  przez rezolucję Ś w ia­
towej Rady Pokoju, ja k  np. 
W akacjom Pokoju, obchodom 
W ielkich rocznic itp .

(Np. 150 rocznica urodzin 
W ik to ra  Hugo i  100 roczni­
ca śm ierci Gogola, rocznica 
Leonardo da Vinci).

Uchwały ¿FM© 
pamagq młodzieży 

w tej walce o pokój
zy na obradhch K om ite tu  

~  b y ły  stawiane jeszcze in ­
ne sprawy?

Tak. K om ite t p rz y ją ł spe­
cja lną rezolucję wzywającą do 
rozszerzenia i wzmocnienia 
kam pan ii o uw oln ienie Lope- 
za Rajm undo i jego tow arzy­
szy z w ięzienia gen. Franco.

Dotychczasowy przebieg kam  
pan ii zapoczątkowanej przez 
SFMD przyn iósł już  pierwsze 
zwycięstwo — faszyści hisz­
pańscy zostaii zmuszeni do 
wypuszczenia na wolność Iza­
be li V incente i sześciu innych 
pa trio tów  hiszpańskich.

Oceniając ogólny przebieg 
sesji K om ite tu  Wykonawczego 
stw ierdzić należy, że wykazał 
on, iż s iły  m łodzieży w  je j 
walce o pokój rosną z dn ia na

t  p n e f i
Przerażeni rozmachem rnchn narodowo - wyzwoleńczego w Egipcie Imperialiści anglo-amery»

kańscy ta pośrednictwem króla Faruka dokonali zmiany rządu. Król mianował premierem Ali 
Maher-Paszę. Prasa zachodnia nie ukrywa faktu, że za kulisami tej całej macherki stał amba­
sador USA.

Pasza M ether - Paszy

Zebranie w  Kościeszkach

w a lk i młodzieży o je j prawa 
i  osiągnięcia w  te j walce.

M łodzież w ie lu  k ra jó w  roz­
poczęła już  przygotowania do 
M iędzynarodowej K on fe renc ji 
w  Obronie P raw  Młodzieży.

We Włoszech. Niemczech za­
chodnich, Francji i innych 
krajach w wielu zakładach 
pracy, miastach działają już 
komitety przygotowawcze do 
konferencji.

Np. w  Iran ie  powstał naro­
dowy kom ite t przygotowawczy, 
w  skład którego wchodzą 
przedstaw iciele 45 organizacji 
młodzieżowych.

Komitet Wykonawczy SFMD  
pomógł uogólnić zdobyte w o- 
statnim okresie doświadczenia 
i wskazał, że sprawa walki o 
prawa młodzieży to przede 
wszystkim sprawa walki prze­
ciwko przygotowaniom do no­
wej wojny, którą chcą wywo­
łać imperialiści, to sprawa w al­
ki przeciwko zbrojeniom I 
przeciwko polityce im periali­
stów amerykańskich pozbawia­
jących narody niezależności 
gospodarczej i politycznej.

Daiej K om ite t podkreślił, że 
tylko przyciągnięcie jak naj­
szerszych mas młodzieży, może 
zapewnić konferencji prawdzi­
wy sukces.

Zarówno w  głów nym  re fera­
cie ja k  i w dyskusji szczegól-

pod hasłem: „Młodzi, łączcie 
się w walce o zaspokojenie 
swych żądań ekonomicznych i 
socjalnych, w walce o pokój i 
przyjaźń między narodami“.

Czołowe zadanie 
fo walka o pokój
o specjalnie należy pod- 

'■* kreślić, m ówiąc o w y n i­
kach drugiego punk tu  porząd­
ku dziennego?

W drugim  punkcie porządku 
dziennego om awiano doświad­
czenia w  pracy i walce o po­
kó j m łodzieży F ranc ji i W ie l­
k ie j B ry tan ii. Punkt ten by ł 
ważny jednak dla młodzieży 
wszystkich k ra jów , gdyż po­
zwolił na wymianę doświad­
czeń między poszczególnymi 
organizacjami młodzieżowymi 
różnych narodów.

Dyskusja wykazała, że obok 
poważnych osiągnięć w  pracy 
organizacji m łodzieżowych są 
również i braki.

Młodzież francuska zebrała 
i milion podpisów pod Apelem 
Światowej Rady Pokoju, a mio 
dzież włoska 3 miliony 120 ty ­
sięcy podpisów, młodzież w ie­
lu krajów rozpoczęła między 
sobą współzawodnictwo w zbie 
raniu podpisów pod Apelem. 
Lecz n iektóre organizacje m ło­
dzieżowe nie pracują w  dosta-

dzień, że krzepnie je j jedność. 
zy w  roku bieżącym prze- Podjęte uchwały, k tóre wska- 
w idu je  się zorganizowanie za.łv na n i -.i-- >„ i „ „  i :i 

Z lo tu  i  ja k ie  są główne za­
m ierzenia w  te j dziedzinie?

W* roku bieżącym nie prze­
w idu je  się organizacji Św ia­
towego Z lotu, n iem niej plany 
Federacji są bardzo szerokie.

W  trzecim  punkcie porządku 
dziennego K om ite t W ykonaw ­
czy w y ra z ił swą pełną so lida r­
ność s Uchwałam i Św iatow ej

zaly na najważniejsze zadania 
w  te j walce, pomogą m łodzie­
ży świata, by je j w y s iłk i stały 
sie jeszcze bardzie j skuteczne, 
pomogą zjednoczyć młodzież 
w okó ł sztandarów Federacji w 
je j walce o swe prawa, o przy­
jaźń m iędzy narodam i, o po­
kó j, o szczęśliwą przyszłość.

W vwiad przeprowadził 
L. T E LIG A

M m

Pow itan ie delegacji radzieckie j na lo tn isku w Kopenhadze. 
K w ia ty  p rzy jm u je  przew. Centralnego K om ite tu  A n ty faszy­

stowskiego M łodzieży Radzieckiej Koczemasow.

Dwa la ta gospodarzą już  
na wspólnym  chłop i w Koś­
cieszkach, Dwa la ta patr-.ą 
na ich pracę „ in d y w id u a ln i“ 
sąsiedzi z Rzeszynia i Rze- 
szynka, przez dwa la ta ob­
serw ują zdobycze Kościeszek 
spółdzielnie produkcyjne w 
Siodiimowie i Wójcinie. A 
iest na co patrzeć. Przez 
dwa lata w iele się zm ieniło 
w  samych Kościeszkach.

O tych zmianach mów} na 
dorocznym w a lnym  zebraniu 
tow. Jędrzejewski, przewód - 
niczący spółdżielczei kom is ji 
rew izy jne j. Członkowie s łu­
chając . go, k iw a ją  głowa­
mi, a m iędzy sobą szepcą:

— Słuszna racja.
Po pierwszym  roku zespo­

łowej pracy dn iówka obra -  
chunkowa wyniosła 15 zł ) I I  
groszy.. W drug im  roku p la ­
nowano wysokość dn iów ki na 
13 złotych i 4 grosze, a o- 
siągnięto 19 zł 10 gr. W bie­
żącym roku gospodarczym 
wym ienia się w Kościeszkach 
kwotę 25 złotych za dn iów ­
kę.

— To m yślim y osiągnąć— 
ob;eeuje przewodniczący spół­
dz ie ln i S tan isław  Z io ło -
wicz.

Obliczm y Jaki dochód w 
ciągu roku osiągnął ogółem 
członek spółdzielni, oborowy, 
Leon Klimczak.

9 337,19 zł gotówką 
1 3H1 kg żyta

467 ,, pszenicy
87 „  owsa

265 „  jęczm ieni*
70 „  grochu
70 „  mieszanki

Jednak nie ty lk o  dochody 
spółdzielni są przyczyną, że 
Kościeszki chwalą sobie go­
spodarkę spółdzielczą. W iel­
kim sukcesem spółdzielni jest 
zbudowana częściowo z kre­
dytów państwowych, a czę - 
ściowo „systemem gospodar - 
czym" wzorowa, czysta i 
przestronna obora zespołowa.

Konstytucja w yzw o lonego  narodu

-159 dyrektorów przed­
siębiorstw, 41 adwokatów, 
28 obszarników, 22 byłych 
oficerów — oto parlamen­
tarny kręgosłup partii kon­
serwatystów".
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ł  
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„Jak pan — taki kram"— f  
Jacy posłowie — taka 1 po- J 
lityka. f

L. T.

licznymi
przekup-

® L r związku *
* *  skandalami 

stwa, jakie ostatnio u jaw ­
niono w USA, a które do­
tyczyły wybitnych osobi­
stości ze sfer rządowych, 
również i Frank McKinney, 
przewodniczący partii de­
mokratycznej USA, został 
obwiniony o to, że miał do 
czynienia z nieczystymi in­
teresami, z których czerpał 
olbrzymie zyski.

Na to McKinney powie­
dział: „Jeżeli spośród ludzi 
rządzących Ameryką znaj­
dzie się człowiek, który ma 
czyste ręce, niechaj rzuci 
we mnie kamieniem!"

— Dotychczas jeszcze ni# 
znalazł się taki. (j.)

SALA O BRAD i
RZĄD,U U.S.A.j

*

i
t

ffzef policji we Frank­
furcie nad Menem. W illi 
Klapproth. powrócił nieda­
wno z USA. gdzie przez S 
miesiące studiował doświad 
czenia policji amerykań­
skiej. Jak komunikuje cza­
sopismo „Time“, wkrót­
ce po swoim powrocie Klap 
proth został oskarżony •  
fałszerstwo 1 łapownictwo.

—  Pojętny aeseń. (J)
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Poniżej podajem y fragm en­
ty  a rty k u łu  w iceprem iera 
Stefana Jędrychowskiego. 
A r ty k u ł ten ukazał się w  
32 n-rze „T ryb u n y  Lu du “ .

A
„O pracowany przez Kom isję  

K onsty tucy jną  p ro je k t K on­
s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospo­
lite j Ludow ej stw ierdza w  art. 
1, że Polska Rzeczpospolita 
Ludowa jest państwem demo­
k ra c ji ludowej. W ten sposób 
Konstytucja utrwali prawnie 
ten fakt, że w Polsce Ludowej 
została obalona władza klas 
posiadających, władza kapita­
listów i obszarników, że do­
szły do władzy masy ludowe 
z klasą robotniczą na czele. 
W tym  samym a rtyku le  1 p ro­
je k tu  K on s ty tu c ji punkt d ru ­
gi w yjaśnia dobitn ie i w  spo­
sób niedwuznaczny treść po­
jęcia dem okracji ludow ej: „W  
Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dowej władza należy do ludu 
pracującego miast i wsi".

K onsty tuc ja  Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej jest n a j­
bardzie j demokratyczną ze 
wszystkich naszych dotychcza­
sowych konsty tuc ji, Stefan Ję- 
drychow ski wykazuje, że kon­
stytuc ja  z 3 m aja 1791 roku, 
m im o że obalała monopol ma­
gnatów  i szlachty na władzę 
w  Polsce i przez to była na 
swe czasy postępoica, nie mo­
gła oddać i nie oddała w ładzy  
ludouri. W 1918 r., kiedy  Pol­
ska odzyskała po w o jn ie  św ia­
tow ej niepodległość — władzę 
u) naszym k ra ju  zagarnęła 
w ie lka  burżuazja i obszarnicy. 
K onsty tuc ja  marcowa 1921 r., 
frazesem o tym , że podstawą 
w ładzy jest naród, w  p ra k ty ­
ce gw arantowała władzę bu r- 
żuazji.

Interesy  bu r iu a z jl reprezen­
tow a ł ówczesny sejm, w skład 
którego wchodzili przedstaw i­
ciele różnych p a rtii burżua.zyj- 
nych. P riedstatc ic ie le  bur- 
żuazji zasiadali również w  rzą­
dzie. wysługując się potężniej­
szym od siebie im peria lis tom  
zagranicznym.

Konstytucja  z kw ie tn ia  1935 
r. nie maskowała nawet dyk ta ­
tu ry  burżuazji frazesem o 
tym . te podstawą w ładzy jest 
naród.

„W gruncie rzeczy te same 
siły klasowe przy pomocy 
zmienionych metod rządziły 
państwem polskim przez cały 
Mas d roku 1918 do 19*9".

Slpfan Jędrychowsk i

(FRAG M ENTY)

„M asy pracujące, a zw ła­
szcza robotn icy i chłop i nie 
ty lk o  b y li przez cały czas 
istn ien ia Polski burżuazyjno- 
obszarniczej odsunięci od w ła ­
dzy, ale b y li uciskani, przez 
aparat, burżuazyjno-obszarni- 
czego państwa, k tó re  rzucało 
na szalę w a lk i przeciw  masom 
ludow ym  wszystkie swoje a tu­
ty  — policję, sądy, więzienia, 
nierzadko używając wojska do 
tłum ien ia  wystąpień robo tn i­
czych“ .

iłc
„Polska Rzeczpospolita L u ­

dowa, jako państwo demokra­
cji ludowej, w którym władza 
należy do ludu pracującego 
miast i wsi, stawia sobie zada­
nie nie utrwalenia ustroju o- 
partego na wyzysku, iecz prze­
ciwnie, zlikwidowania tego 
ustroju. Uczyniło ono już o- 
grom ny k ro k  na drodze do 
zniesienia wszelkiego wyzysku 
i zbudowania ustro ju  socja li­
stycznego przez przeprowadze­
nie podstawowych re form  — 
re fo rm y ro lne j, nacjonalizacji 
przemysłu, nacjonalizac ji ban­
ków, wprowadzenie monopolu 
handlu zagranicznego oraz 
przez dopomaganie do rozwo­
ju  spółdzielczości w  je j róż­
nych form ach, a w te j liczbie 
ro ln icze j spółdzielczości pro­
dukcy jne j oraz przez planowe 
rozw ijan ie  gospodarki socja­
lis tycznej we wszystkich dzie­
dzinach“ .

„W  Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej, zgodnie z art. 2 p ro­
je k tu  K on s ty tu c ji lud pracu­
jący sprawuje władzę przez 
swych przedstaw icie li, w yb ie­
ranych do Sejmu i do Rad 
Narodowych w  wyborach po­
wszechnych, równych i bezpo­
średnich, w ta jnym  glosowa­
niu. Na czele organów władzy 
państwowej stoją u nas rze­
czywiście przedstawiciele mas 
indowych, związani z masami 
ludowymi i służący ich intere­
som. W  tzw. demokracjach 
burżuazyjnych na czele orga­
nów władzy i organów admi­
nistracji państwowej stoją s 
reguły wierni agenci klas po­
siadających, związani i  nimi 
1 służący Ich Interesom. W 
•pocą imperiałizpru w

większej mierze następuje zra­
stanie się aparatu państwa 
burżuazyjnego z m onopoli­
stycznym kap ita łem “ .

Np. W. Auere ll H arrim an, 
doradca prezydenta USA — 
Trum ana (od p o lity k i zagra­
nicznej), jest w łaścicielem  { 
dyrektorem  k ilkunastu  przed­
siębiorstw, towarzystw  ko le jo­
wych i okrętowych oraz ban­
ków. John Foster Dulles, inny  
doradca T rum ana , jest udzia­
łowcem  i dyrektorem  k ilk u  
w ie lk ich  przedsiębiorstw  i 
banków. A Charles E. Wilson, 
dyrek to r tzw. Urzędu M o b ili­
zacji Gospodarczej, o trzym uje  
od jednego ty lko  koncernu  
„General E lectric“  62.00(1 do­
la rów  rocznej renty.

„W  państwie dem okracji lu­
dowej, ja k im  jest Polska 
Rzeczpospolita Ludowa, stano­
w iska państwowe obsadzona 
są przez ludzi znanych ma­
som ludowym , związanych z 
masami ludow ym i i reprezen­
tu jących interesy mas ludo­
wych. Gwarancję tego stano­
wi ważne postanowienie pro­
jektu Konstytucji, że przed­
stawiciele ludu w Sejmie 1 w 
Radach Narodowych są odpo­
wiedzialni przed swymi w y­
borcami i mogą być przez nich 
odwoływani. A  więc każdy 
przedstaw iciel, k tó ry  by nadu­
żył zaufania swoich wyborców 
i przestał służyć interesom mas 
ludowych, może być przez 
tych, k tó rzy  go w yb ie ra li, od­
w ołany i pozbawiony swego 
stanow iska“ .

O m awiając organa w ładzy  i 
adm in is trac ji państwowej Ste­
fan Jędrychowski stwierdza, 
że Konstytuc ja  zabezpiecza

„nieustanną, żywą więź po­
między aparatem państwa lu ­
dowego a masami pracujący­
mi. jako najlepszy i najbar­
dziej skuteczny środek ochro­
ny aparatu państwowego 
przed schorzeniami biurokra­
tycznymi”.

O głęboko dem okratycznytn 
charakterze K on sty tu c ji Polski 
Ludow ej świadcey rozdzia ł 7, 
om awiający podstawowe p ra ­
wa i obow iązki obywateli.

„Konstytucja Polskiej Rze­

czypospolitej Ludowej, Idąc 
śladem wielkiej, najbardziej 
demokratycznej na świecie 
Konstytucji Stalinowskiej, nie 
ogranicza się do sformułowa­
nia praw i wolności obywa­
telskich, ale zarazem ustana­
wia realne gwarancje ich u- 
rzeczy wistnienia". *

„P raw a obywate lskie i  w o l­
ności demokratyczne, p ro k la ­
mowane przez Konstytucję, 
nie są ja k  w  -konstytucjach 
burżuazyjnych fik c y jn e  dla 
ogromnej większości społe­
czeństwa, lecz, przeciwnie, są 
one w  pe łn i realne, gdyż są 
one gwarantowane przez u- 
trw alone w  K o n s ty tu c ji w ie l­
k ie  rew olucyjne re fo rm y spo­
łeczne państwa ludowego, 
przez osiągnięcia budownictw a 
socjalistycznego, przez odpo­
w iedn ie środki m aterialne, 
k tó ry m i dysponuje państwo 
ludowe.

Rzecz Jasna, że Konstytuc ja  
Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej nie może zapewnić nie­
k tó rych  praw  obywate lskich 
w  sposób tak pe łny i tak po­
wszechny, ja k  K onsty tuc ja  S ta­
linow ska, konstytuc ja  pań­
stwa zwycięskiego socjalizmu. 
P ro jek t K on s ty tu c ji Polskie) 
Rzeczypospolitej Ludowej u- 
względnia rea lny fak t, że na­
sze państwo dopiero buduie 
socjalizm , jest na drodze do 
socjalizm u, że wprawdzie sto- j 
sunki społeczne, oparte na ' 
wyzysku, zostały w  w ielu ga­
łęziach gospodarki Wyparte 
przez stosunki socjalistyczne, 
n iem n ie j jednak wyzysk nie 
został jeszcze całkow icie z li­
kw idow any, is tn ie je  jeszcze 
sektor kap ita lis tyczny w  nie­
któ rych  gałęziach gospodarki, 
a ro ln ic tw o  jest jeszcze w 
przeważającym stopniu oparte 
na in dyw idua lne j drobnotowa- 
row ei gospodarce ch łopskie j“ .

Na zakończenie autor stw ier- ! 
dra. że w łaśnie fa k t nie ty lko  j 
zadeklarowania, ale i zagwa­
rantow ania praw  obyw ate li o- 
raz określenie charakteru w ła ­
dzy, is to ty  t zadań państwa  j 
ludowego — stanowią tę „w ła - 
śćiwość K onsty tuc ji, k tó ra  czy­
ni ją najbardziej demokratycz­
ną Konstytucją w dziejach na­
rodu polskiego, Konstytucją 
narodu wyzwolonego z ucisku 
politycznego 1 s Imperiali­
stycznego i kapitalistycznego 
w y s y g k u " .

Jarek Bocheński

Ta inwestycja było kon iecz­
na. Bydło spółdzielcze nie 
m ia ło odpowiedniego po - 
mieszczenia. Stare zabudo - 
wania folwarczne uleg ły znisz 
czeniu i w ym agały kap ita lne­
go remontu. Spółdzielcy po­
w iedzie li sobie wówczas: „Do 
zim y będziemy m ie li nową 
oborę, nową stajn ię i ch lew ­
nię. Zbudujem y“ . I zaczęli 
rozbierać stare, walące się 
budynki, a na ich m ie j­
scu wznosić nowe. Zna­
le ź li się zresztą i w  Koś - 
cieszkach pesymiści, niedo­
w iarkow ie , k tó rym  się zda­
wało. że n ic nie w yn ikn ie  z 
budowy.

Świeżo wykończone obory 
stw orzy ły  doskonałe w a run ­
k i dla racjonalnej hodow li 
krów . Toteż mleczność krów  
wzrasta, a z czasem w hig ie­
nicznym  pomieszczeniu, przy 
trosk liw e j opiece oborowego, 
dzięki w ypełn ian iu  wskazó­
wek weterynarza wydajność 
k rów  jeszcze bardziej się po­
większy. Wiedzą o tym  do­
brze członkowie spółdzielni, 
bo życie spółdzielcze nauczy­
ło ich już  słusznych zasad go­
spodarowania i  przekonało, że 
zespół dochodzi w  każdej cizie 
dżinie do lepszych w yn ików , 
an iże li ro ln ik  „ in d y w id u a l­
ny“ .

Ta świadomość jest ja k - 
gdyby g łó w n y m  so juszn ik iem
spółdzielców i w nie j iezy 
główna tajem nica sukcesów. 
W n iektórych spółdzielniach 
do dnia dzisiejszego poku­
tu je  fałszywa tendencja, do­
legająca na tym , że człon­
kow ie więcej uwagi poświęca- 
ją  swym gospodarstwom przy 
zagrodowym aniżeli spół - 
dzielni, jakgdyby działka by­
ła czymś pewniejszym, co ma 
rzekomo przynieść realniejszy 
dochód.

Spółdzielcy Kościeszek. o- 
mawiając wyniki całorocznej 
gospodarki, słusznie podno­
sili, że u nich takiej fałszy­
wej tendencji nie było, lecz 
od początku - pamiętano, iż 
podstawą dochodu i dobroby­
tu członka spółdzielni jest 
wydajna praca w zespole. 
Zdarzyły się zresztą i w  k o ś ­
cieszkach w ypadki narusza­
n ia  dyscyp liny pracy, aie 
ogół szybko zrozum iał, że ta 
opieszałość jednostek wy - 
chodzi na złe im samym, a 
także interesom całego go - 
spodarstwa. Podstawowa O r­
ganizacja P arty jna  um iała w 
wypadku nieprzestrzegania dy 
scypliny przez n iektórych spół 
dzieiców skutecznie rozw i - 
nać pracę uśw iadam iającą i 
sprawić, że ogólne zebranie 
członków potępiało i kara ło  o- 
pieszałych.

—- W zywam członków — 
m ów ił na zebraniu przewod­
niczący Ziolowicz — aby- w 
bieżącym roku jeszcze lepie j 
współpracowali z zarządem niż 
dotychczas. Jeśli ktoś me 
będzie mógł przyjść do ro­
boty. niech powie to zarzą - 
dow i w  przeddzień, aby za­
rząd inaczej rozstaw ił ludzi 
do pracy, a nie b y ł zaskoczo­
ny nieobecnością członka. Je­
śli ktoś potrzebuje konia na 
działkę, czy na wyjazd, niech 
też powie w  przeddzień. W te­
dy będzie można spełnić ży­
czenie członka. Wy, tow arzy­
sze, w ybra liście  mnie po raz

trzeci na przewodniczącego. 
Powiadacie: „Z io łow icz uczci­
w ie rządził, uczciwie w yp ła ­
cał, niech będzie dalei p rze ­
wodniczącym, może zrobi tą 
dn iówkę 25 zło tych!“  Tak po­
wiadacie, a przecież 25 zło­
tych zrobię nie ja, ale zrob i­
cie wy razem ze mną. 
Na wspólnym musi być jak  
najlepsza współpraca zarządu 
z ogółem i tylko przez taką 
współpracę można osiągnąć 
dobre wyniki".

M ają jednak i spółdzielcy 
pewne żale do zarządu. Po­
czątkowo mało kto  zabiera 
głos, ale później m ówią:

— Zarząd chce współpracy, 
a zarząd sam zbyt rzadko zwo­
ły w a ł nas na zebrania.

Przewodniczący przyzna j* 
rację^ Już się teraz i to po­
praw i. Przewodniczący sta­
w ia wniosek:

Uchwalm y, towarzysz«, 
że w  tym  roku  członkowie, bę­
dą naciska li zarząd, aby czę­
ściej urządzał zebrania i na -  
rady z ludźm i. W iemy, ż® 
dawniej, gdy ty lk o  praca się 
załam ywała, rob iliśm y te ze­
brania. W ykłóc iliśm y się na­
wet w  św ietlicy, ale na d ru ­
gi dzień każdy z ochotą szedł 
w pole.

W iele już osiągnęła spół­
dzielnia produkcyjna w Koś -  
cieszkach. W ostatnim roku 
wydajność pszenicy wyrażała 
się cyfrą 24 q z 1 ha. w ydaj­
ność jęczmienia — 32 q z i ha. 
In w e n t a r z  ż y w y  w z ró s ł o 131  
proc., inwentarz martwy o 159 
proc., stan zabudowań o 590 
proc. Sprzedano państwu 138 
ton zboża zamiast wyznaczo - 
pych 104 ton Mimo ogólne­
go nieurodzaju na kartofle, 
sprzedano 49,5 ton ziemniaków 
jadalnych zamiast pianowa -  
nych IG ton. Pożyczkę Naro­
dową na ogólną sumę 4.180 
złotych wpłacono w całości.

A ie  nie mało jeszcze pozo­
staje spółdzielcom do zrobie­
nia. Słusznie zwraca na to 
uwagę zarząd, słusznie wska­
zują sami członkowie i słusz­
nie przypomina gość na ze­
braniu, przewodniczący Powia 
towej Rady Narodowej % 
M ogilna.

O cóż teraz chodzi przed* 
wszystkim  w Kościeszkach? 
O to, by wzmocnić mózg 
spółdzielni, by podnieść ogól­
ny poziom k u ltu ry  i św ia­
domości ideowo -  po litycznej 
członków,

— Wyście zrob ili bardzo 
w iele — m ów i gość z Rzeszyn- 
ka, chłop gospodarujący in ­
dyw idu a ln ie  — to każdy w idzi. 
Wyście się pobudowali, wyś­
cie m ie li lepszą wydajność z 
hektara, wyście zdali pań -  
stwu zboże ponad plan, a u 
nas jeszcze się n iektórzy w io  
ką? M ó w ili kułacy, że wam 
zmarzną buraki, a teraz mó­
wią. że dzisiejszemu ustro jow i 
nawet przyroda sprzyja. Tak 
już  mówią, bo innego argu­
mentu przeciwko wam nie ma
ją.

Rośnie spółdzielnia produk­
cyjna w Kościeszkach. Rosną 
w  n ie j ludzie, przodownicy 
pracy, jak  Leon Klimczak, 
Jan Nowakowski, Marian Krze 
siński. Antonina Sitarska i in ­
ni. Rosną budynk i gospodar­
skie, pogłowie bydła I roś­
nie naokoło spółdzielni je j au­
toryte t. rośnie zaufanie do ze­
społowej gospodarki, rosną 
fundam enty socjalizm u na 
wsi.

Rolniczy Zespół Spółdzielczy Model io pow gostynińskim  
dokonał ostatecznego podziału dochodu. Wysokość dn ió w k i 
obrachunkowej wypadła: żyta 2.61 kg., pszenicy 2.54 kg., 
jęczm ieiua 1.36 kg., buraków  pastewnych 7.27 kg., w ys łod­
ków 2.85 kg., słomy 6.51 kg., siana. 2.04 kg., kiszonki 1.01 kg., 
ziem niaków 0.42 kg. oraz gotówką 7.35 zł.

Na zdjęciu : członkowie spółdzielni om awia ją  w yniki cało­
rocznej pracy. Fot. CAF —  S t W dow ińskl
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przyszła z Marsylianką0 moralności klasy, k
a odchodzi z

m ó w i p o e ta  A n d r z e j  M a n d a l ia n
boosie* wo©gię

1, C zn  to p ra m d a  
ż e  k o l o r  u i ło s ó u :  

o d z u t ie r c ie d S a  c h a r a  l< te r?
Potrzeba ci jeszcze jednego

niewoln ika
Jak rozkosznie musi być

tańczyć z tobą. 
Chcesz mnie uwieść, czuję to. 
Jesteś okru tny  (a)
Pojadziemy w podróż

poślubną
Obraz pani odbił się w moim  

mózgu jak  na fotografi i , 
Czy to prawda, że kolor w ło ­
sów odzwierciedla charakter?

Jeżeli m yślicie, że to m iłos­
ne wyznania w a ria tów  — m y­
lic ie  się. To dokum ent og łu­
pian ia  ludzkości, pam ię tn ik 
tępoty mieszczaństwa — zwa­
ny „ f l ir te m  tow arzysk im “ . To 
tżw. „gra salonowa“ , rozpo­
wszechniona w n iedalekie j 
przeszłości w  środow isku drób 
nomieszczańskim, us iłu jącym  
naśladować try b  życia „s fe r 
wyższych“ .

Jakże szlachetny cel p rzy­
świeca! autorom  wspom niane­
go „dz ie ła “ ... Po co wysilać 
się, szukając słów, m ówiących 
o uczuciu, k iedy oto tia trz y ­
dziestu kartkach  caiy zbiór 
w yrazów  „m iłosnych“ . M ło ­
dzież jest uratowana. M łodzież 
ju ż  nie potrzebuje myśleć.

W te j id io tycznej bazgrani­
n ie  o m iłości przyszły h is to ryk  
odnajdzie nie m nie j p raw dzi­
w y  obraz deprawowania czło­
w ieka przez ustró j bu rżuazy j- 
ny, niż we współczesnej lite ­
ra tu rze  burżuazyjne j.

„D z is ia j żyjem, ju tro  gnl-  
jcm . U żyw a j życia“  — wołają 
autorzy. „Czego pragniesz w 
życiu?“ —pyta ją. I na tychm iast 
podsuwają odpowiedź: 1. „F o r­
sy“ . 2. „C ieb ie“ . 3. „M iłośc i“ . 
Proszę do wyboru. A  w ybór 
— „szeroki“ . Obok pytania : 
„Co wolisz, żonę kochającą, 
czy żonę z posagiem?“  — 
umieszczają odpowiedź. „P rz y ­
dałoby się jedno i d rug ie“ .

Są i żale: „N ie  mam m a ją t­
k u “ . Słusznie, przecież w  t e- 
d y żeby „kochać“ , trzeba 
by ło  mieć m ajątek. A  oto 
wskazów ki: „Dobra żona m u­
si być gościnna, bo to zapew- 
n* powodzenie m ężowi". Prze­
cież to caiy program po litycz­
ny!

Tak „używ a ła “ wesoła m ło­
dzież tam te j epoki, I kiedy 
dzisiaj czytałem tę paplaninę 
w ydawało m i się. że zdechłe 
wczoraj wyłazi ? trum ny, że­
by straszyć nas swym i up io r­
nym i słowami.

„Czy to prawda, że ko lor 
włosów odzwierciedla charak­
ter?“ . Nie, nieprawda Więc 
po co o tym  pisze? Pisz- « 
tym  dlatego, że wspomniane 
arcydzie ło wydane zostało w 
miesiącu lu tym  roku 1951, w 
nakładzie 10.900 egzemplarzy.

2. D la c z e g o  
kol Nanm ieako  

m a ra c ję .
a k o l J a n k o u js k i n ie
N iew iele czasu dzieh nas od 

przeszłości. Pozostałości stare­
go da ją się odczuć na każdym 
kroku  naszego życia. Istn ien ie  
tych pozostałości powoduje 
wśród naszej młodzieży w ie lk i 
zamęt w po jm ow aniu zagad­
nień tak skom plikow anych 
ja k  przyjaźń i miłość.

Wątpię, żeby przepadała ona 
za „ f lir te m  tow arzyskim “ , ale 
n iew ą tp liw ie  ideologia tej 
„g ry  salonowej“  jeszcze do­
tychczas nieraz ją  zatruwa. 
N ic dziwnego, podstawą tej 
ideolog ii jest ten stosunek do 
kob ie ty, który- burżuazja za­
szczepiała ludzkości w ciągu 
długich la t swego panowania.

Zastąpienie praw dziw e j m i­
łości . zawodowym flir te m , 
głupie, sprośne, w ielogodzinne 
rozmowy, „fachow e“  spojrze­
nia  na dziewczęta, ordynarne 
przechw ałki o przygodach z 
„k o b ita m i“ , ko lportow anie 
książek i zdjęć pornograficz­
nych, cały ten „św iatopogląd" 
cechuję tę n iew ie lką  część 
młodzieży, k tó ra  z rac ji swe­
go pochodzenia, wychowania 
lub  otoczenia znalazła się red 
w p ływ em  albo na pozycji w ro ­
gów naszego ustro ju .

Również część młodzieży 
związanej z naszą organizacją 
naśladuje czasem postępowa­
nie b ik in ia rzy  lub  nie umie 
zrozumieć jego is to ty  i nie po­
tra f i w  na leżyty spęsób za­
reagować na nie.

Przykładem  tego drugiego 
stanowiska jest .wypowiedź

kol. Jankowskiego, k tó ry  uw a­
ża m iiość za „z jaw isko  bio lo­
giczne“ i wyprowadza z tego 
rozmaite — metne wnio­
ski, W idocznie kol. Jan­
kow ski. m imo, iż tak „g ru n ­
tow n ie“  opanował „m a te ria li-  
s lyczny( pogiąd na św ią t“  — 
wychodzi z założenia, że' ludz­
kość w swoim rozw oju histo­
rycznym  zatrzym ała się gdzieś 
w stadium  małpiego wieku.

Ten, k to  nie dostrzega w 
m iłości nic poza „z jaw isk iem  
b io logicznym “ , poza zw ykłą  
sumą stosunków p łc i obojga w 
celu utrzym ania gatunku, jest 
człowiekiem  naprawdę ubo­
gim, Tym  bardziej teraz, k ie ­
dy uczucie to deprawowane 
przez Ustroje wyzysku, dopie­
ro w  ustro ju  socjalistycznym  
uw aln ia  się od pęt rozrachun­
ków  pieniężnych i osiąga pe ł­
nię swego rozkw itu .

Budując nowe społeczeń­
stwo budu jem y rów nież nowe 
stosunki pomiędzy ludźm i, bu ­
du jem y również nową miłość, 
k tóra pomaga nam żyć i p ra ­
cować.

Roi. Jankow ski tw ie rdz i, że 
według nas „kochać się można 
ty lk o  w  ko lek tyw ie “ . Jest to 
oczywista głupota. „Kochać 
się“  w  ko lek tyw ie  — niem o­
raln ie . W yw oła łoby to p rzy­
puszczalnie zgorszenie.

Rzecz jasna, że nie jesteśmy 
ascetami ani an io łkań ii. Nie 
wstydzim y się wziąć dziew­
częta pod rękę, a czasem na­
wet cału jem y je, chociaż kol. 
Jankow ski w  to nie w ierzy.

Nie mamy nic przeciwko 
temu, aby dziewczęta te ład ­
nie ub ie ra ły  się i tańczyły. 
Nawet pow inny się ładnie 
ubierać, pow inny tańczyć je ­
żeli lub ią  ten rodzaj zabawy. 
A le  co to znaczy: ubierać się 
ładnie? Czy w sposób k rz y k ­
liw y , w yzyw ający, czy też 
prosty i skromny? Tańczyć 
też można rozmaicie. Można 
tańczyć naprawdę ładnie, 
ukazując w ry tm ice  tańca 
praw dziw e ludzkie  piękno, a 
można tańczyć w ko n w u lsy j- 
nyćh podrygach, grymasach 
klasy, k tóra wg uwagi pisarza 
Panfierowa „przyszła z M ar- 
sylianką, a odchodzi z foks tro ­
tem “ .

Jak jest lepie j, niech już to

Historia nwiz d z I e k a ń s k i c* h44 
i fisi, firzemińskiesro * UW

Sesja zimowa trw a. O rgan i­
zacja ZM P-owska m ob ilizu je  
do term inowego i sprawnego 
zdawania egzaminów i ko lo­
kw ió w  przez grupy studenckie.

A  tymczasem...
I I I  rok W ydzia łu Prawa 

U n iw ersyte tu  Warszawskiego 
zdaje w czasie sesji 5 ko lok­
w iów. M iędzy innym i ko lok­
w iu m  z „postępowania c y w il­
nego“ . K o lokw ium  to w ym a­
ga szczególnie starannego przy 
gotowania.

Studenci grupy X I I I  i I I  
s taw ili się w term inie. I cóż 
się okazała? Asystent K rze ­
m iński oświadczył, że o trzy ­
m ał polecenie nie egzamino -

wania tych studentów, k tó ­
rzy, nie. m ają w indeks&yb. w iz 
dziekańskich Studenci k ie ­
runków  adm in istracyjnego i 
cyw iiistycznego mogli w p ra w ­
dzie w izy otrzymać, ale n ik t 
ich nie po in form ował, że mają 
to zrobić do 31.1.1952. Nato­
m iast k ie runek krym inologiez 
ny zdaje „m edycynę sądo - 
v ą “ , która jest potrzebna do 
uzyskania w izy, dopiero w 
marcu i dlatego obecnie wiz 
otrzym ać nie może.

Nie pomogły in terw encje 
k ie row n iczk i sekretaria tu dzie 
kańskiego ob. Karpow icz» - 
wej, starostów grup i op ieku­
nów — systentów. Asystent

K rzem iński pytać nie chciał. 
Co dziwniejsze w dn iu  4 bra. 
połowa grupy I I ,  k tó rą  pyta 
asyst. K ra jew sk i (z tego sa- 
męgo zakładu) — ko lokw ium  
złożyła, natom iast druga po­
łowa przyd; ielona asystento­
w i K rzem ińskiem u odeszła z 
niczym.

Czy w ten sposób w ykona­
my zadania produkcyjne w 
term in ie? Może znajdzie .,ię 
ktoś, kto  wytłum aczy asys­
ten tow i K rzem ińskiem u, że 
walka o sprawny przebieg se­
sji. to nie ty lk o  obowiązek 
studentów. N a jlep ie j .będzie 
— jeś li zrobi to ob. dziekan.

J. B.

H Ą U i Ul
na dzień 9 lutego 1952 r.

(SOBOTA)

Program I — na fali 1322 m.
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00,

7.55. 12.04. 16.00. 20 00, 23.00
5.10 Koncert poranny. 6.05 

Wszechnica Radiowa. 6.25 Aud 
di a wsi, 6.35 Pieśni polskie, 7.20 
Muzyka rozrywkow a, 7.50 Kalen­
darz Radiowy, 8.0i> Polska muzy­
ka operowa, 8.20 Muzyka radziec­
ka, 8.55 Aud dla kl. V I, 9.20 Aud. 
dla dzieci. 9.40 Mozaika muzycz 
na, 10.15 Koncert Ork. PR pod 
dyr. A. Rezlera. 10.55 „Słońce 
wschodzi“  — ode. pow E. Marca, 
11.15 Muzyka i aktualności. 11.45 
Głos maja kobiety, 12 15 Muzyka, 
¡2.30 Aud dla wsi, 12.45 „N a 
wojską nutę“ , 13.15 Inform acje,

15.30 Aud dla św ie tlic  dziecię­
cych. 16.20 Koncert w wyk. Ma­
łej Ork. Rozgł Slaskiei p. d. J 
Liersza, 17 00 Najciekawsze aud 
orzyszłe^o tygodnia, 17,15 „L u  

.dzie pierwszego szeregu“ , 17.30
Konip Tygodnia -  M. Karłow icz, 
18 00 Z kra in  i ze św iata, 18.20 
..Poznajemy projekt K onstytuc ji“ ,
13.30 Z.naszych pieśni, 18.45 Aud 
dla komet w iejskich, 19.00 „S łu ­
chacze piszą“  aud Biura S tu­
diów, 19.05 Muzyka, 19.15 „Z a ­
mień“  — opow A. Puszkina, 19.30 
Na muzyczne! fa li. 20 30 Muzyka 
taneczna 20.45 Koncert Ork, PR 
pod dyr J Gerta, 21 30 „Pow iast 
ka o zadufku ca łkow itym  czvP 
"łupcu  bezwzględnym“  -  ode. 
noweli .1 Andrzejewskiego. 21.45 
Muzyka taneczna 22.20 Koncert 
w wyk. artystów  węgierskich

na fali 367 m.
* 55,

6.50
róż-
roz-
Rn-

Program IL ............
Wiadomości: 5.05. 6,30.

17 00. 21.00. 23.50
6.15 Muzyka rozrywkowa. 

Ludowe melodie taneczne 
nych narodów, 7.20 Muzyka 
rywkowa, 7.50 Kalendarz 
.¡ow y 8.00 Lekcja języka rosy j­

skiego. 13.30 Aud dla kl I I I .  
13.55 Aud. dla kl UL IV . 14.15 
Wsnomnienia robotnicze. 14 35 
Aud dla wychowawczyń przed 
szkoli. 14 40 Muzyka dla wszyst­
kich; 15.90 Przegląd prasy lite  
rackie j. 15 30 Aud. ' dla św ie tlic  
dziecięcych, 16.00 Wszechnica Ra 
diowa, 16.20 Dziennik warszaw 
skł, 16.35 Muzyka. 16.45 Głos ma 
a k//b etv. 17.15 Koncert muzyki 

ludowej. 17 4 ' Lekcja języka ro- 
>vi'-kiego, 18.00 Gra Zespół Man- 
dn lln is tów  Łódzkiej Rozgł. PR 
r , ' , j  dvr E. Ciukszy, 1830 Wszech 
n iu i Radiowa. 18,50 Muzyka roz­
rywkowa, 19.30 Muzyka i aktual 
ności. 20.00 P o 7 sobocie po ro 
b ic ie . 21.30 Poznajemy projekt 
Konstytucji, 21.40 D ety A. Dwo- 
rzaka, 22.00 Aud. literacka, 22.30 
Muzyka taneczna.

„POZNAJEMY 
PROJEKT KONSTYTUCJI“

Polskie Radio zaznajamia w 
dalszym ciągu swych słuchaczy 
z treścią projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Audycie pt. „Poznajemy pro­
jekt K onstv fuc ii“  nadawane są 
we wtorki, środy, czwartki, piątki 
i soboty w programie I o godz. 
18.20, a także w programie U o 
godz. 21.30.

Wszelkie uwagi ! poprawki na­
leży kierować pod adresem: Pol­
skie Radio „Dyskusja konstytu­
cyjna“ , Warszawa, ul. Noakow- 
sklego Nr 20.

Co się stało ze sprzętem ze świetlicy 
w Bzecliewie

Przy kole ZM P w  gro­
madzie Rzochów pow. M ie ­
lec od 1948 r. prowadzona 
była dobrze praca k u ltu ­
ra lna. K o lo  ZM P m ia ło 
sryo.ią św ietlicę, wyposażo­
ną wspaniale w meble 
św ietlicowe i g ry  tow arzy­
skie. W  św ie tlicy  była rów  
nież b ib lio teka  i radio. Za­
równo starsi m ieszkańcy 
Rzochowa, jak i młodzież 
zorganizowana i niezorga- 
nizowana chętnie i często 
spędzała czas w  św ie tlicy.

Począwszy od wrześnią 
1950 r„ kiedy przewodni­
cząca koła została W ik to ­
ria  Wesołowska koło prze­
stało pracować.

Sw*et!icę zamknięto, ra ­
dio ukradziono, meble nie 
w iadom o gdzie się podzia­

ły , b ib lio teka jest nieczyn­
na. - M łodzież zamiast do 
św ie tlicy  chodzi teraz do 
szynku, albo w łóczy się po 
ulicach zaohowufąc się 
przy tym  w  sposób nieod­
powiedni.

Zarząd Pow ia tow y ZM P 
w  M ie lcu pow in ien ja k  n a j­
szybciej zająć się sprawą 
koła ZM P w  Rzochowie, 
zwłaszcza) zaś w y jaśn ić  d la ­
czego zam knięta została 
św ietlica, dlaczego rozkra - 
dziono sprzęt i  inw entarz. 
ZP ZM P w  M ie lcu po w i­
nien również w p łynąć na 
przewodniczącą ko ła  ZM P, 
aby nie lekceważyła pracy 
k u ltu ra ln e j.
koresp. Kazim ierz Siaczniak 

Jelenia Góra

Bawimy slą na młodzieżowej zalsawle
W paszej szkole — Pań­

stw ow ym  G im nazjum  w 
Nowym  Mieście nad P ilicą  
ZM P -ow cy urządzili nie­
dawno wieczornicę, na któ  
re j panowała bardzo p rzy ­
jem na atmosfera.

Tańczono nasze polskie 
ludowe tańce, tak ie  ja k  k u ­
jaw iak, oberek, mazur, po i­
li:^ oraz walce i tanga. W

przerw ie pomiędzy tań ­
cami — koło ZM P występo­
wało z programem a r ty ­
stycznym.

Zabawy naszej nie za­
m ącił ani jeden wypadek 
nieodpowiedniego zachowa­
nia się.

koresp. W ł. Furm ańsk!
Nowe M iasto n. P ilicą

Bani Kultury w Żarach -  wystawił
„Wodewil Warszawsk

A m atorsk i zespół te a tra l­
ny przy P ow ia tow ym  Do­
mu K u ltu ry  w  Żarach w y ­
staw ił niedawno „W odew il 
W arszawski“  — Gozdawy i 
Stępnia. Dużo trudności 
m ia ł zespół p rzy w ystaw ie­
niu  te j sztuki. Przede wszy­
s tk im  zbyt m ula scena nie 
pozwoliła  na oddanie wszy­
stkich efektów. Zespół nie­
dawno zorganizowany i nie 
posiadający Jesocnt wiele

doświadczenia w łoży ł w iele 
starań w  to. aby zagrać ja k  
na jlep ie j. Kol. M ik las  gra ł 
m ajstra Wieczorka, w  ro li 

■ W ieczorkowej występowała 
Wanda Reślłńska, w  ro ił 
Zosi — A lfred a  C hro lak, a 
Helą była Ewa Buchander.

Przedstawienie dało m ie­
szkańcom Żarów wieczór 
dobre j roz ryw k i. Oby dzia­
ło się to częściej! 

koresp. Kdwsurń Am m S

osądzi kol. Jankowski. Bo nie 
to jest najważniejsze. N a jw aż­
niejsze jest to, żebyśmy w 
dziewczynie w idz ie li nie t y l ­
ko „przedm io t uciech“ , lecz 
człowieka, idącego tą samą 
drogą, gotowego ci pomóc 
w  na jtrudn ie jsze j chw ili, ro ­
zumiejącego cię z półsłowa, 
towarzyszkę życia i w a lk i.

M iłość burżuazji była dla 
kob ie ty poniżająca. Ubliżała 
je j godności. Kobieta — tow a­
rzyszka, — pojęcie to w  ustro­
ju  przeszłości było nie do 
przyjęcia.)

W naszej m iłości dziewczy­
na, którą kochamy, jest zaw­
sze towarzyszką, bo przecież 
cel naszego życia jest ten sam, 
wspólny. A  podstawą praw - 
dziwej, szczerej, trw a łe j p rzy­
jaźn i, poza osobistą sym patią 
jest wspólny, szeroki, słuszny 
światopogląd, wspólny szla­
chetny cel. A nasz św iatopo­
gląd jest najsłuszniejszy i ce­
le nasze są na jbardzie j szla­
chetne.

I  to, o czym m ówiłem  wyżej, 
są to w łaśnie elementy p rzy­
jaźn i w m iłości. P rzyjaźni, o 
k tó re j pisał kol. Naumienko.
I  w łaśnie to różni nasze po ję­
cie o m iłości od burżuazyjnego 
pojęcia o n iej. Przyjaźń: je s t ' 
tyra nowym  momentem w  m i­
łości, k tó ry  ją  pogłębia i 
wzbogaca. A  m ożliwa jest t y l ­
ko tam, gdzie rodzi się nowy 
człow iek i powstają nowe sto­
sunki pomiędzy ludźm i.

K ł& p a is g  m i e s z k a n i a  twe
uczn ió w  Z a s a d n ic z e j S zk o ły  Ii4e ta<cw ej w  S tu rg o r d iió  1

Mimo kilkakro tnych starań Idc ro w irc iw a  in te rna t", Dyrekcji Szkoły oraz i 
Dyrekcji Okręgowej Szkolenia Zawodowego w Gdańsku o zmianę lokalu 
Internatu, który mieści się na strychu. M iejska Rada Narodowa w Starogar- I 
dzie nic nie uczyniła, aby polepszyć w arunki mieszkaniowe ucz.n ów Szkoły 
Zawodowej, uważając widoczni.: tę ^p iaw ę za nie istotna. Wobec tego Re­
dakcja zwraca się do Prezydi: m WRN w Gdańsku o zainteresowanie się 
ta sprawą oraz odpowiedź co uczyniono w celu polepszenia tych warunków.

Oprać, na podst zbiorowego lis tu  uczniów Zasadnicze! 
Szkoły Zawodowe! w S tarogardzie Gd

Ha przęsłach mostu Dębnickiego
— o h t u !  n a jle p s z e j b ry g a d y  

m o n ta ż o w e j

— T en  czarn jj kot nie u jróżjj n ic  dobrego. Mam  
złe  przeczucie , że spadnę z te j d ia b iiip .

Stary most Dębnicki, mocno 
uszkodzony podczas działań wo­
jennych w K rakow ie , nie odpo­
w iada ł potrzebom ruchu m ie j 
skiego. W kw ie tn iu  1951 r  Pań­
stwowe Zjednoczenie Budowy 
Mostów w K rakow ie  przystą­
p iło  do przygotowawczych prac 
pod budowę nowego mostu.

Przodownicy pracy, robotnicy, 
technicy i inżyn ie row ie  posta­
now ili: „Oddamy most do uży t- 

i ku przed przewidzianym termi- 
i nem, ą tym  samym skrócimy  
! czas zatrzymania  ruchu między  
I południową dzielnicą Debni- 
| ki a miastem".  Dzięki pracy 
| i ofiarności całej załogi podjęte 
| zobowiązanie zostało wykonane, 
j W  pracy zrodziły  się nowe po- 
| m ysły, w yroś li now i ludzie, k tó ­

rzy z poświęceniem, w  cięż­
kich w arunkach atm osferycz­
nych przyśpieszali te rm in  od­
dania mostu do użytku.

A oto n iektórzy z n ich : to w. 
Fe liks Brzeski, podm ajstrzy cie­
s ie lki, którego grupa o całe 
dwa tygodnie skróciła czas usta­
w ian ia ja rzm  pod konstrukc ję  i 
pod dźw igi portalowe. Jan M a­
lick i, w yrab ia jący 180% norm y, 
n ito w n ik  M ieczysław Polenda, 
w yrab ia jący 210 proc. norm y, 
n ito w n ik  W ładysław  Żelazow­
ski, stary specjalista, pracujący 
przeszło 40 la t przy budowie 
mostów, dw ukro tn ie  odznaczo 
ny Srebrnym  Krzyżem  Zasługi 
oraz Orderem Sztandaru P ra­
cy I I  klasy, m onterzy Z M P -ow ­
cy B ron is ław  K ró l i Popiołek.

Syn chłopa * W ie lkopo lski,
25-łe tn l techn ik kol. M leczy* 
sław Grześkowiak, k ie ro w n ik  
budowy, często w  rozm owie s 
robotn ikam i m ów ił: „N ie  do po­
myślenia byłoby przed wojną, 
żebym ja, syn biednego chłopa, 
zdobył wykształcenie techniczni 
i budował mosty  — wspaniałe  
mosty dla naszego miasta. Tak, 
teraz jest wszystko możliwe

Dzięki tym  ludziom  most Dęb­
n ick i został ukończony na 155 
dn i przed przew idzianym  te rm i­
nem. Stale prowadzona w a lka  
o obniżkę kosztów własnych przy 
budowle mostu dała w y n ik i:  
zaoszczędzono 18.000 z ło tych i  
40 proc. drzewa budulcowego. 
Nośność mostu Dębnickiego jest 
o całe 100 proc. większa od noś­
ności starego mostu Dębnickie­
go.

W  pamięci m ieszkańców K ra ­
kowa pozostanie na długo dzień 
19 stycznia 1952 r „  dzień uro­
czystego otw arcia  mostu Dęb­
nickiego. W obecności przed­
s taw ic ie li M in is terstw a Kom u­
n ika c ji, liczn ie  zgromadzonej 
ludności, przewodniczący M RN 
tow. M arc in  W aligóra, przecina 
jąc wstęgę, dokonał o tw arcia  
mostu. 23 robo tn ików  zatrudn io­
nych przy budowie mostu od­
znaczono K rzyżam i Zasłngi, a 
brygada zdobyła ty tu ł na jlep ­
szej b rygady m ontażowej w  
Polsce.

Koresp. ROBERT SA R N E C K I 
K raków

„W YPO C ZYN KO W E“  i
Spotkałem, na u l icy K a ­

zia. Z Kaziem nie w idz ia­
łem się już parę miesięcy 
toteż szybko podbiegłem 
do niego wołajac. „Co u cie­
bie słychać?“  Kazio jednak  
choć wyraz i ł  szczera radość 
z w idoku mojej osoby, nie 
knimmł sie do opowiadania.

Opuszczona głowa i b łęd­
ny wzrok świadczył o po­
ważnej trosce jaka trapi 
mego przyjaciela.

Wreszcie Kazio odezwał 
się.

—Tak u mnie wszystko w  
porządku tylko... Posłuchaj 
tyłko. Jest w Warszawie ko 
ło ZM P zarejestrowane w  
Zarządzie Dzieln icowym  
Warszawa— Południe, K O ­
ŁO ZMP PRZW 7JKDNO-  
CZENUJ BUD O W NICTW A 
M IE JS K IE G O  ' NR 5. Do 
koła tego należą także ■ 
ZM P-owcy naszej in s ty tu ­
cji. mieści się ona bowiem  
w  tym samym budynku. 
Działalność, ‘ego koła jest 
niezwykle ożywiona Ze­
brania odbywają  się regu­
larnie co trzy miesiące. O 
ich poziomie nie mogę nie­
stety nic konkretnego po­
wiedz eć ponieważ przenie­
śliśmy się do tego koła n ie­
dawno.

Próby porozumienia się
z człon kam  i Zarządu w 
spraw ie ' daty zebrania nie 
udawały się, gdyż prze­
wodnicząca kol. Par usze w - 
sk ■ uważało, że dla 9-eiu 
członków koła obecnych w

Warszawie nie warto  robić f  
zebrania. Gdy w  między- {
czas e ilość ta uległa zw ięk­
szeniu — Zarząd z kol. Pa­
ru  zewską na czele w y je ­
chał na urlop wypoczynko­
wy. A zebrania od wrze­
śnia ( jak mnie in fo rm owa li  
„ weterani“  tego nieco 
dziwnego koła) jak  nie ma 
tak nie. mc.

Jest cicho i trochę smu­
tno..

Czekając na powrót 
członków Zarządu z ur lopu  
U s iło w a liśm y  w  m iędzycza ­
sie. płacić składki członkow­
skie Niestety, nie udało 
nam się i to. Skarbnik nie 
przeją ł jeszcze różnych pa­
pierków od swego poprzed­
nika, k tóry  oczywiście jest 
iui urlopie..

In terwenimanliśmy w le j  
spra nie w Zarządzie Dziel­
ni owym  Warszawa — Po- 
ludne . K ie rown ik  W ydz ia­
łu Organizacyjnego po in ­
form ował nas. że sprawę
„po łoży l i"  ins truk to rzy  ZD f  
i że on ich już odpowiednio f  
nos ow i do tej roboty i

Nie ..nastawił", a zarząd i  
wciąż jest na urlopie Ze- }  
branie czeka na powrót f  
Zarządu członkowie cze- (I 
kają na zebranie (3 miesią- jf 
cc) i tak jeden czeka na t  
drugiego a w gruncie rze- t  
c.zy doczekają się chyba i  
konsekwencji za trzymie- ( 
s ię - 'n y  sen kola. f

wg koresp i*
K N A U M IE N K I ł

L ' J  t

Z aw iadam iam y tow. W . W O ŁC ZE W A , przewodni­
czącego Zarządu W ojew ódzkiego Z M P  w  Warszawie, że 
sprawę lis tów  m łodzieży, k tó re  skierowaliśmy w  cią­
gu roku  1951 do Z W  Z M P  W arszawa i na które nie 
o trzym a liśm y  odpow iedzi, a mianowicie:

1) L is t z 27.11. — skarga ZGm ZM P w  Sochocinie na In s tru k ­
tora ZP ZM P — Płońsk;

2) L is t z 27.11. — skarga koła terenowego w  Celestynowie na
ZP ZM P — W awer;

3) L is t z 21.I I I .  — skarga kola terenowego w  Sobieszynie na
ZP ZM P — G arw o lin ;

4) L is t z 5.V I. — przekazany przez Zarząd Stołeczny ZM P ano­
n im  ze skargą na p ijaństw o ZM P-owców  z Włoch;

5) L is t z 13.V I. — skarga kol. Boruckiego na zagubienie przez
ZP — W arszawa dokum entów na USP;

6) L is t z 6.V1XI. — skarga koi. Barana na bezduszność ZP
ZM P — W łochy;

7) L is t z 13.V II I .  — skarga kol. Bakuna na ZP ZM P — Soko­
łów Podlaski;

8) L is t z 8.X. — skarga kol. E kierta  na ZP ZM P — Gostynin;
9) L is t z 10.XI. — skarga kol. Bogdanowicza na ZM  ZM P —

Błonie i ZP ZM P — Grodzisk;
10) L is t z 22.XI. — skarga kol. Abram ćzyka na ZP ZM P —

O strołęka;
11) L is t z 26.X I, — skarga kol. Chomontowskiego na ZP ZM P —

Płock;

a także lis tó w  skierow anych na ręce tow. Wołczewa, 
na k tó re  rów nież nie otrzymaliśmy odpowiedzi,
a m ianow ic ie :

1) L is t z 23.1. — prośba oto. Jadw ig i W ystrze lskie j o otoczenie
opieką je j syna;

2) L is t z 26.X I. — anonimowa skarga na ZP ZM P — M ińsk
M azowiecki

„Rreiydł* ra i «»nutowych
oraz wszelkie Inne władze 1 
Instytucie zarówno centralne 
lak 1 lokalne, obowiązane są 
niezwłocznie sprawdzać wszel 
kiego rodzaju wiadomości pra­

sowe. dotyczące Ich zakresu 
działania lub zakresu dzia­
łania organów Im podległych, 
podejmować niezbędne kroki 
dla usunięcia ujawnionych 
przez krytykę prasową bra­
ków, uchybleó I wadliwości 

oraz zawiadamiać o wyniku 
sprawdzenia I przedsięwzię­
tych krokach organ prasowy, 
w którym ogłoszona została 
sprawdzana wiadomość Spra­
wdzenie I zawiadomienie win­
tu nastąpić naldaleł w ciągu 
miesiąca od op‘ bukowania 
dunei wiadomości w prasie 

W przypadku niewykonania 
tych obowlą: ków przez pre­
zydium lub Inną władze (in ­
stytucie) redakcja organu pra 
sowego powinna nlezwbw-znie 
zawiadomić o tym prezydium 
wyższego stopnia lub Prezy­
dium Rady Ministrów albo in­
na właściwą władze nadrzęd­
ną a gdy chodzi o minister­
stwa — Prezesa Rady Mini­
strów“ .

(Z uchwały Rady Państwa
I Rady Ministrów 

z dnia 14.12.1950 r.)

___ do Biura Prezydium 2G ZfóP

Niedaleko od mego punktu  ob­
serwacyjnego brzeg uskoku wzno­
s ił się o k ilk a  m etrów . Wszedłem 
na ów z jednej strony podcięty 
garb, żeby objąć wzrokiem  prze­
strzeń. Jakieś trzysta m etrów  ode 
m nie w g łęb i m artwego lasu zna j­
dowało się obszerne zaklęśnięcie. 
Okalające je  m ineralne żyw opło ty 
b y ły  niższe od innych i posiadały 
kszta łty  bardziej zaokrąglone. Sam 
środek zaklęśnięcia zdawał się zu­
pełn ie g ładki i  otoczony p ierścien- 
nym  wałem, lecz nie mogłem s tw ie r­
dzić tego na pewno, bo częściowo 
przesłania ły go szczyty bliższych 
„d rzew “ . Za to w yraźnie w idz ia ­
łem, że lm  dale j 'odbiegam w zro­
k iem  od tego miejsca, tym  wyższe 
i  ostrzej rozgałęzione są m artw e 
drzewa. Postanow iłem  zejść na doł 
i obejrzeć je  z b liska. Próg, k tó ­
rym  kończyła się równina, u ry w a ł 
się wszędzie pionowo. Od poziomu 
m artwego lasu dzie liło  mnie nia 
w ięcei n iż cztery m etry. Zawa­
hałem  się. Tuż pode mną s ta ły  
krysta liczne tw ory , lśniąc czystym, 
n ieruchom ym  blaskiem. Ciekawość 
przemogła. W ostatn ie j chw ili, gdy 
opuszczałem się na rękach po stro­
mej ścianie, przem knęło m i przez 
m yśl, czy aby konstrukto rzy  ska­
fandrów  przew idzie li możliwość 
w ykonyw ania  w  nich skoków — 1 
odepchnąwszy się lekko, poleciałem 
w dół. W ylądowałem  na rękach 1 
nogach w  głębokim  przysiadzie. 
O dwróciłem  się plecami do ściany 
progu. Przede mną stał m a rtw y  
las.

W ygląda ł teraz inaczej niż z w y ­
soka. Doprawdy m ia ł coś w  rodza­
ju  szklistych pni, rozszczepionych 
w górze na ostre odnogi. W yżej i  
n iżej, tuż nad głową i przy samym 
gruncie sterczały ig lice, obsypane 
drobn ie jszym i ig ie łkam i, n iby-liśc ie , 
n iby-rog i. a we wszystkich przele­
w a ły  się i m ien iły  głębokie tęcze.

Przed zejściem wycelowałem  ży- 
rokompas na. widoczne w oddali za­
głębienie. Sprawdziwszy teraz k ie ­
runek, ruszyłem  w głąb lasu, z 
trudem  staw iając nogi w gęstwie 
chrupiących i zgrzytających prze­
n ik liw ie  odłam ków. Podkute bu ty  
roztrzask iw a ły  szczotki fio le tow ych 
kryszta łów . Pnie m artw ych drzew 
posiadały budowę śrubową, ja kb y  
»plecione i  grubych szklanych lin . 
wszystkie b y ły  prawoskrętne. S ta-

STANISŁAW LEM ( 42)

üxrót powieści nauKowo-łantastycznei u podroży na olanete Wenus
ra łem  się '  u trzym ać k ierunek, lecz 
przychodziło to nie łatwo. Co k i l ­
ka kroków  spoglądałem na kom ­
pas, Parę razy ugrzęzłem w  za - 
ciskających się szeregach wysokich 
„rogów  je len ich “  i musiałem  w y ­
bierać inną drogę. K lucząc i ko łu ­
jąc zbliżałem  się jednak do celu; 
przekonywały m nie o tym  ukazu­
jące się obfic ie zaokrąglone i  nad­
topione kszta łty  tw orów  m inera l­
nych. Coraz m nie j było  prom ieni, 
Ig lic  i szpad krysta licznych , po ja­
w ia ły  się za to m igotliw e, tęczują- 
ce form y, jak  zastygłe wodotryski, 
wsparte o g run t zn ieruchom ia łym i 
strum ien iam i grubości ram ienia 
męskiego. Przeciskając się między 
n im i, aż oczy m rużyłem  od bucha­
jących blasków, nagłych roziskrzeń, 
łyśnięć i  przyćm ień. W gęstw inie 
zapalały się b ry lan tow ym  trzepota­

niem  b łęk ity , żółcie, fio le ty  ł  k a r­
m iny. Czasem jakaś w ypukła  po­
wierzchnia, świecąca z oddali szcze- 
iy m  srebrem, przy zbliżen iu gasła 
i  stawała się m atowa, ja kby  przy­
prószona popiołem. W pewnej chw i­
l i  u tkw iłem  w  wąskim  przejściu 
między konaram i zastygłej fon -  
tanny. Targnąłem  się i przeszkoda 
pękła z dźw iękiem  tak s ilnym , że 
się przeląkłem . W ydawało m i się, 
że pękła pokryw a hełmu.

Robiło m i się coraz goręcej, pot 
c iek ł z czoła; nie było  to spowodo­
wane zdenerwowaniem, bo term o­
m etr wskazywał 68 stopni Celsju­
sza. Na dobrą sprawę należało zre­
zygnować z dalszej drogi. W ę­
drów ka w tak ich  warunkach mo­
gła mnie drogo kosztować. W ie­
działem, że kombinezon nasycony 
jest substancją pochłaniającą p ro -

n n M n n i n n n i H i n n i  m i  an

m ieniowanie, lecz b y ł zbyt cienki, 
żeby stanowić dlań poważniejszą 
zaporę. Tu trzeba się by ło  udać w 
ubiorze specjalnym, znacznie cięż­
szym, opancerzonym blachą kam ek- 
sową. M ie liśm y tak ie  w  K osm okra- 
torze. Gdy o tym  pomyślałem, p rzy­
szła re fleksja , że być może n igdy 
ju ż  nie zobaczę Kosm okratora, więc 
w a rto  m im u wszystko iść da le j. 
Tymczasem obracałem się wokoło, 
k ie ru ją c  przed siebie lu fę  przyrzą­
du. Prom ieniow anie rosło i opada­
ło skokami. Zauważyłem, że jest 
najsiln iejsze, k iedy zwracam przy­
rząd na b łękitnawe, szklane pnie, 
grubsze i większe od innych, a 
stojące z dala od siebie, tak że na­
raz w idzia łem  na jw yże j dwa. Pod­
szedłem do takiego pnia. N ie b y ł 
zupełnie prze jrzysty, ja k  m i się po­
czątkowo zdawało. Z łudzenie to 
spowodowały odbite w pow ierzch­
ni, poskracane i rozciągnięte obrazy 
otoczenia. K iedy zbliżyłem  doń 
głowę, czerwone św iatło  w ew nątrz 
hełm u zapłonęło gw ałtownie, ja k ­
by to jakaś żywa istota ostrzegała 
mnie przed niebezpieczeństwem. 
W ewnątrz pnia pod w arstw ą prze­
zroczystą biegi wąski pas, a raczej 
cy lindryczna smuga nieustalonej 
barw y, gdyż zależnie od k ie runku  
spojrzenia raz stawała się czarno- 
luda , a raz — srebrzysta ja k  pę­
cherz powietrza pod wodą.

Pośpiesznie wycofałem  się z tego 
miejsca. Czerwona ku lka  gasła po­
w o li wydając c iem norubinowe ża­
rzenie. Teraz, wiedząc ju ż  czego 
mam unikać. poszedłem według 
wyznaczonego azym utu, starając się 
dużym luk iem  om ijać b łęk itnaw e 
pnie. Niebawem zn ik ły  zupełnie, 
lecz mój „p is to le t“ , czulszy od czer- 
worie j lam pki, wciąż wskazywał, że 
cały g run t prom ien iu je , choć znacz­
nie słabiej. Niebezpieczne jest nie 
ty le  natężenie prom ieniowania, ile 
czas, przez ja k i organizm  jest w y ­
staw iony na jego działanie. Dlatego 
tarcza przyrządu jest wyskaiowana 
w  jednostkach czasu. Odczytałem z 
n ie j, że w  terenie, przez ja k : te­
raz szedłem, mogę bez obawy złych 
następstw przebywać na jw yże j pół 
godziny. Przyśpieszyłem więc kroku 
i  rych ło  stanąłem przed k łę bo w i­
skiem form , niepodobnych do n i­
czego, co napotkałem  dotąd.

4. « M.
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Sztandar
MtODYCH Plan gospodarczy NRD na 1952 r.

Karciarze polscy powrócili z I8 D
żową Radę Parku. W !mi*n!u marod 
n;-ków prz*mów'ł Kaczmarczyk, ii<$-
ry w krótkich słowach podzielił *'* 
swoimi wrażeniami i  mistrzostw, *- 
raz przekazał młodzieży polskUJ po­
zdrowienia od młodi>źy NRD.

No zakoóczen*e tej ’mprezy Bo- 
kowski I Helena Daniel - Gąsienica 
przeprowadzki pokazowy trenln« 
biegaczy.

W cz/wa-rtek 7 bm. w godzinach po­
rannych powrócka z NRD do War­
szawy ek pa narciarzy polskich, bfo 
rąca udział w międzynarodowych 
mistrzostwach narciarskich NRD. W 
godzł,nach popołudniowych narciarze 
wzięli udział w pokazowym konkur 
i!e skoków rozegranym na skoczn* 
w Parku Szkolnym.

Pokaz poprzedziło uroczyste po 
witanie zawodników przez Młodzie

— to plan 
budownictwa

W  Izbie Ludow ej N iem ieckie j Republik i Dem okratycznej od­
było t lą  pierwsze i  drugie czytanie p ro jektu  ustawy o planie 
gospodarczym na ro k  1952. P ro je k t ustawy zreferował w ice­
prem ier i  przewodniczący Państwowej K om is ji P lanowania 
H e inrich  Rau.

rozwoju
pokojowego

R o z g ry w k i o 
w' h oke ju

W  daU iym  eiągu rozgrywek o pu- 
W tif ZSRR w HokcIu na lodzi* ury- 
tkano n*stępujące w ynik ł:

W Moskwie m istrz Związku Ra­
d z ick ie g o  r»a rok 1952 zespół WW5 
pokonał moskiewskiego Spartaka 9:3

puchar ZSRR 
na lodzie

W Lenlnęrwdzlt Skrzydła l e r M i n
(Moskwa) iw y d tty ty  Dynamo (Lenin
grad) 11:2.

Po tych zwycięstwach O T S  | Skrzy 
dU Sowietów zakwalifikowały si{ do 
rozgrywek ćwierćfinałowych.

Zadaniem N iem ieckie j Repu­
b lik i Demokratyczne) jest w a l­
ka o pokój, wolność i z jedno­
czenie Niemiec oraz skupienie

przy zachowaniu pełnei nieza­
leżności narodowej.

Plan przew iduje wzrost pro­
d u kc ji przemysłowej w  porów -

wszystkich pa trio tów  niem iec- | naniu z r. 1951 o 13.7 proc. W ar. 
kich pod sztandarem tej w a lk i, i tość p rodukc ji w r. 1952 wzro- 
Plan gospodarczy NRD na rok | śnie o 6 proc. w porównaniu z 
1952 pow inien przekonać wszy- j zadaniami na ten rok według 
stkich Niemców, że istn ie je  dro- planu pięcioletniego. W porów- 
ga pokojowego rozstrzygnięcia j naniu z r. 1950 produkcja wzro- 
wszystkich problem ów gospo- j śnie w r. 1952 o 38.1 proc. Jak 
darezych, że istn ie je sposób j wiadomo, w końcu okresu pię- 
szybkiej poprawy w arunków  by | cioletniego produkcja przem y­
tu narodu niemieckiego, że is t- j słowa m a.wzrosnąć o 92,3 proc 
nleje możliwość przyjaznej j w porównaniu z r. 1950. 
współpracy ze wszystkim i m iłu - c „ „  , .
jącym i pokój narodami, a 1 Szc*f® ó,ln y  nacl,kł  Po l° żono rj < i , ,, ! w r. 1852 na wzrost p rodukc jizwłaszcza ze Zw iązkiem  Ra- i ma„ vn oh r- hiarAk ,,r , na

dowlanym . Wzrośnie znacznie 
produkcja całego szeregu rodza­
jów  wysokogatunkowej stali, 
ponieważ im port te j sta li z N ie­
miec zachodnich został w strzy­
many.

Następnie w iceprem ier Rau 
podkreślił, że w  1952 roku prze­
w idu je  się znaczny rozwój bu­
downictwa mieszkaniowego. 
K redy ty  przewidziane na ten 
rok dla budownictwa mieszka­
niowego wyniosą 3.600 m ilionów  
marek.

O broty handlu zagranicznego 
wzrosną o 40 proc. przede wszy­
stk im  dzięki rozszerzeniu sto- 
sunków gospodarczych N iem iec­
k ie j Republiki Demokratycznej 
z k ra jam i obozu pokoju i demo­
krac ji.

W iceprem ier Rau podkreślił.
że Niemiecka Republika Demo- 

, ,  ,  ¡maszyn, obrabiarek, urządzeń | kra tyczna czyni wszystko co !e-
dz.eckim, oraz możność roz- energetycznych i górniczych, na i ży w je j mocy, ażeby usunąć 
w inięcia pokojowego budownic- j wzrost p rodukcji w  hutn ic tw ie , j przeszkody w handlu pomiędzy 
twa w  oparciu o własne siły i i w  przemyśle chemicznym i bu- i Zachodem i Wschodem.

W b r e w  z a s a d o m  K a r t y  N Z  
blok amerykański w Radzie Bezpieczeństwa 
przeciwstawia się przyjęciu 14 państw do ONZ
8 lutego bm. odbyło się posiedzenie Rady Bezpieczeństwa po­

święcone sprawie przyjęcia nowych członków do ONZ.
Rozpatrywane b y ły  2 p ro jek- uznać wniosek delegata radziec

W  je łdz ie  fig u ro w e j po ra t czw arty  m istrzyn ią  tosta la A N ­
K A  BURSCHE  - LIN D N E R Ó W  A. W konkurenc ji ju n io rek  
rw y c ią iy ła  12-letnia B A R B A R A  JA N K O W S K A , którą  w i­
dzim y na zdjęciu podczas w ykonyw an ia  ćwiczeó tpolnych.

ty rezo lucji: radziecki— proponu 
jący przyjęcie do ONZ wszyst­
k ich 14 państw, k tóre złożyły 
wnioski w  tej sprawie, oraz pro­
je k t bloku am erykańsko-bry- 
tyisklego, proponujący przy ję­
cia do ONZ ty lko  Wioch.

Delegat G recji, k tó ry  prze­
wodniczył obradom, usiłow ał 
ograniczyć dyskusję ty lko  do 
p ro jektu  rezo lucji b loku ame­
rykańskiego.

Delegat ZSRR J. M a lik  sprze­
c iw ił się stanowczo te j próbie 
pom inięcia m ilczeniem  pro jektu  
rezo lucji radzieckiej i podkreś­
li ł,  że oba p ro je k ty  rezo lucji 
pow inny być omówione razem, 
ponieważ dotyczą te j samej 
sprawy.

Przewodniczący zmuszony by ł

kiego za słuszny.
Zabiera jąc następnie głos w 

dyskus ji . M a lik  podkreślił, że 
USA rob ią wszystko, ażeby nie 
dopuścić do ONZ przedstaw icie­
l i  m iłu jących pokój i dem okra­
tycznych państw. To stanowisko 
delegacji am erykańskie j pozo­
staje w  w yraźne j sprzeczności 
z zasadami i K a rty  NZ i z za­
sadą rów noupraw nien ia naro­
dów'.

Następnie odbyło się głoso­
wanie nad rezolucją b loku a- 
m erykańsko - angielskiego w

O  wolność
dla uw ięz ionych
patriotów greckich

Zastępca szefa delegacji ra ­
dzieckiej na V I sesję Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów Z je­
dnoczonych, J. M a lik  przeka­
zał przewodniczącemu sesji me­
morandum  ogólnogreckiego 
związku rodzin uwięzionych 
pa trio tów  greckich, przesłane 
na ręce m in. spraw zagranicz­
nych ZSRR — Wyszyńskiego.

Tysiące Greków i Greczynek 
— stwierdza memorandum — 
gnije  od k ilk u  la t w katow ­
niach jedynie za to. że należeli 
oni do obozu, k tó ry  walczył 
przeciwko hitlerow com  Szcze 
golnie tragiczny jest los uw ię­
zionych kobiet, 750 kobiet za­
m knięto w pomieszczeniu prze­
znaczonym dla 250 osób Brak 
jest wody. Kob ie ty te znoszą 
straszliwy giód. Zmusza się je 
przy tym  do pracy ponad siły. 
Pozbawione są one wszelkiej 
pomocy lekarskie j.

Wśród uw ięzionych znajduje 
się 8 matek z dziećmi w wieku 
3 lat,. Dzieci te wyrosły w wię- 

I zieniu i nigdy nie w idzia ły 
! słońca. Przeszło 40 kobiet a 
j w ieku 60 lat kona na m okrej 
; cementowej podłodze.

M a tk i greckie zwracają się de 
Was z prośbą o in te rw encję dla 

; u ra tow ania uw ięzionych, dła 
! przywrócenia G recji pokoju, 
j wolności i dem okracji.

J. M a lik  przesyłając powyższe 
| memorandum, prosi przewodni- 
I czącego sesji, aby — zgodnie ?
' uchwałam i I I I  i IV  sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ. do ty­
czącymi obrony o fia r te rro ry  
politycznego w  G recji — pod 
ją ł konieczne k ro k i dla zadość: 
uczynienia prośbie zawartej w 
memorandum.

1 Naród mongolski złożył hołd
prochom Marszałka Czojbaisana

Po przybyciu do U łan-Ba tor 
pociągu specjalnego z Moskwy, 
wiozącego zw łok i Marszałka 

j Czojbaisana, trum na z prochami 
wodza narodu mongolskiego 
wystawiona została na w idok 
publiczny w gmachu Prezydium 
Rady M in is trów  M ongolskiej 
Republik i Ludowej.

W okół trum ny złożono liczne 
wieńce od mongolskie-, P artii 
Ludowo - Rewolucyjnej, Radv 
M in is tróy  Mongolskiej Republi­
k i Ludowej, Prezydium W ie l­
kiego H ura łu  MRL, od KC 

| WKP(b). Prezydium Rady N a j­
wyższej ZSRR, Pierwszą wartę

honorową zaciągnęli przy tru m ­
nie z prochami Marszalka Czoj- 
balsana czołowi działacze M on­
golskiej P a rtii Ludowo-R ewo- 
lu cy jne j i rządu oraz. członko­
wie radzieckiel delegacji rzą­
dowej, która przybyła do U łan- 
Kator ns uroczystości pogrze­
bowe.

W ciszy i skupieniu przecho­
dzili obok trum ny  z procham i 
Marszalka Czojbaisana przed­
stawiciele ludności pracującej 
stolicy, delegacje ludności w ie j­
skiej, robotnicy, górnicy, tow a­
rzysze w a lk i i pracy Marszałka 
Uzojbałsana.

spraw ie przyjęcia Wioch do 
ONZ. Delegat radziecki gloso­
w a ł przeciwko p ro jek tow i rezo­
lu c ji i tym  samym pro jek t ten 
został odrzucony, ponieważ w 
Radzie Bezpieczeństwa obow ią­
zuje zasada jednomyślności 
przedstaw icie li pięciu w ie lk ich  
mocarstw.

W  glosowaniu nad rezolucją 
radziecką sześciu delegatów gło 
sowalo przeciwko rezolucji.
Przedstawiciele A ng lii, F ranc ji 
1 Chile w strzym a li się od gło­
su. Przedstawiciele ZSRR 1 Pa­
kis tanu glosowali za rezolucją.

» fS K Z K iS r . Kon

W połowie roku 1951 gazety austriackie doniosły, że reak­
cyjny rząd p ro jek tu je  poddać pod dyskusję w  parlamencie 
sprawę „zm niejszenia wzrostu in te lig en c ji“ .

Kpiny?
Ależ nie! M im o ostrych sprzeciwów posłów kom unistycz­

nych w parlamencie, m im o tysięcy protestów i rezo lucji ze 
strony organizacji postępowych, młodzieży i studentów, rząd 
austriacki beztrosko rozpoczął „dyskusję“ nad tym : „ ja k  
zmniejszyć ilość in te ligenc ji w A u s tr ii“  W yn ik i te j dysku­
sji by ły  z góry przesądzone. R ząd, k tó ry  spełniając służalczo 
wolę im peria lis tów  am erykańskich w ydaje o lbrzym ie fun ­
dusze na zbrojenia, nie ma i nie może mieć pieniędzy na 
pomoc dla studentów'.

Po długich dysputach znaleziono w parlamencie „w y j­
ście“ . I to nie byle jakie. Za jednym  zamachem rząd austria­
ck i „rozw iąza ł“  dwa problem y: zmniejszy! nap ływ  in te lig en ­
c ji i równocześnie zyska) nowe fundusze na zbrojenia

Oto gazeta austriacka „Neues O esterre ich" doniosła nie­
dawno o konferencji rektorów  szkót wyższych, na k tó re j 
postanowiono podnieść p ięciokrotn ie op ła ty za naukę na 
uniwersytetach.

Szykany rządu OSA 
wobec

obrońców pokoju
W Nowym  Jorku  odbyło się 

posiedzenie amerykańskiego ko­
m ite tu  przygotowawczego do

przyjęcie do ONZ 14 państw.

Rokowania w Panmmuiźnn

N a g ro d y  w  k o n k u r s ie
Dlaczego w Berlinie“

Lista
Astoaf—Rfferryit k/OIstty  

k *, Rybarczyfc Z rfm tia t-JU K s* Pom., 
S ikor* Zygmunt—Gdyni*, Gracza Hen 
ryk—Kalisi Pom.. Ślusarski Włady- 
• ł*w —v . Blelcza 120, pow. Brzesko. 
Zwolak Stefan—Zwoiakl, pnw. Nisko. 
Puda Władysław — w. Skopy, pow 
Giiycko, Olejniczak Stefan — Olszów 
ka. pow. Koło n/WIsłą, Tymoszuk 
Tadeusz — Waręż, pow. Hrubieszów. 
Mazur Kazimierz — Krebsówka. pow. 
Lublin. Grudka Józef — w. Ułęż. pow. 
Garwolin, Karwacki Michał — PGR 
Gorzędzlej, pow. Tczew. Krzywdo 
Stanisław — w. Antolka, pow. Mie­
chów. Brzostek Władysław — Kolo­
n i i  Żytiyn,  pow. Garwolin. Wachei 
Józef — Jarcinówka, pow. Jasło, Catr 
neckf Jan — w. Narty, pow. Rypin. 
Sawczuk Władysław — w. Szczepan­
kowa. woj. Olsztyn, Maciejewski Hen 
tyk — Sulęcin, Brzozowski Stanisław

IV
— w. WWrWwJd, pww. Imraftt, k »
f*r Kazimier* -  Pątnów, pow. Ko­
nin, woj. Pozna iL Pietra* Pelta* — 
Gorzyc*, pow. tn ln . Podomskl Anto­
ni — Konin, Boh. Stalingradu 3. Po- 
ładklewlc* Zuzanna — w. Józefów, 
p-ta Rogów k/KoIustek, Kojąc Hen­
ryk —■ Kielce, Krakowska 155, Ku­
lach Jerzy -  Za wierci*. Szkolna 99, 
KleezJrowski Edmund — Kalisz, ul. 
Boi. Pobożnego 17, Rokosz Zenon — 
Krzepic*, pow. ^oazciow ski, Bezn- 
ben Stanisław — w. Gać, pow. Prze­
worsk. PodUk Jerzy — Wrocław 3, 
id W. Pola 20, Au**c*ykowak1 W i­
told — Tuchola, ul. Grunwaldzka 7. 
Kło* Ludwik — Ząbkowice D. Ślą­
skie, Sanatorium gruźlicy kostno-sta­
wowe?. Janicki Tadeusz — Luba5 -  
Kslęftazkl. L*śna 29, woj. Wrocław. 
Szorarok Stanisław — Wrocław. Sta­
lina 4S, H arbo w s ki Adam — Grześka 
IM . p-ta Przeworsk.

N o w e p ro p o z y c je  
d e le g a c ji k o re a ń s k o -e h ió s k ie j

Agencja Nowych Chin donosi, że w  dn iu 8 bm. odbyło się w 
PA N M U N D ŻO N IE  plenarne posiedzenie delegacji obo stron, 
prowadzących rokowania w spraw ie zawarcia rozejmu w  K o ­
rei. Przystąpiono do om ówienia piątego punk tu  porządku 
dziennego, a m ianow icie spraw y — „p ropozyc ji obu stron do 
rządów różnych zainteresowanych k ra jó w “ .

Przewodniczący delegacji ko ­
reańsko -  ch ińsk ie j generał 
Nam I r  w ysunął wniosek, aże­
by obie strony wystosowały do 
zainteresowanych rządów na­
stępującą propozycję:

Święto bohaterskiej
Koreańskiej 

Armii Ludowej
Naród koreański obchodzi j -  

roczyście 8 bm. 4 rocznicę pow­
stania Koreańskie j A rm ii L u ­
dowej. W  miastach i wsiach 
Koreańskie j R epub lik i Ludow o- 
Dem okratycznej organizowane 
śą akademie, poświęcone boha­
tersk ie j A rm ii Ludow ej — o- 
brończyni wolności i n iezawi­
słości narodu koreańskiego.

Załogi w ie lu  zakładów prze­
m ysłowych podejm ują zobowią­
zania dla uczczenia doniosłej 
rocznicy utworzenia s ił zbro.1- 

| nyeh R epublik i. Na różne od- 
I c in k i fron tu  w y jecha ły delega- 
] cje mas pracujących, k tó re  prze- 
i każą żołnierzom  Koreańskie j 
| A rm ii Ludow ej 1 ochotnikom  
j chińskim  pozdrowienia i poda- 
I ru n k l od ludności pracującej.

W  celu zapewnienia poko­
jowego uregulowania problemu 
koreańskiego obie delegacje 
proponują, ażeby rząd Koreań­
skie j R epub lik i Ludow o- Demo­
kratyczne j i rząd C hińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej oraz zaintere­
sowane rządy strony przeciw ­
nej wyznaczyły po pięciu przed 
s taw ic ie li w  celu zwołania po­
lityczne j kon fe renc ji w  ciągu 
trzech miesięcy po podpisaniu 
porozumienia w spraw ie rozej­
mu w  Korei.

Konferencja  ta om ówiłaby 
następujące zagadnienia:

1) Sprawa wycofania t  K o ­
re i wszystkich w o jsk obcych.

2) Sprawa pokojowego ure­
gulowania problem u koreań­
skiego.

3) Inne zagadnienia, dotyczą­
ce pokoju w  Korei.

Delegacja amerykańska o- 
świadczyła, że przestudiu je u - 
ważnie propozycje delegacji ko­
reańsko — chińskie j.

Na posiedzeniu podkom is ji o- 
m aw iające j sprawę jeńców, w o­
jennych postanowiono przeka­
zać oficerom  sztabowym obu 
stron do rozpatrzenia sprawy 
już uzgodnione w  zasadzie 
przez podkomisję, w  celu opra­
cowania szczegółowych wnios­
ków  i przyspieszenia w  ten spo­
sób uregulowania całości za­
gadnienia jeńców wojennych.

gresu Obrońców Pokoju, k tó ry  
ma się odbyć w dniach od 11 
do 10 marca br. K om ite t opub li­
kow ał oświadczenie, w któ.rym 
wyraża stanowczy protest prze­
c iw ko zakazowi rządu brazy­
lijsk iego  odbycia Kongresu w 
Rio de Janeiro. Jak wiadomo, 
władze b ra zy lijsk ie  w yda ły  ten 
zakaz po uprzednim  zezwole­
n iu  na Kongres w  Rio de Ja­
neiro.

Oświadczenie brazylijsk iego 
m in is tra  spraw iedliwości 
stwierdza K om ite t — k tó ry  mo­
tyw u je  wydanie zakazu zobo­
w iązaniam i wobec sojuszników, 
a w  pierwszym  rzędzie wobec 
USA oraz fak t, że Departa­
ment Stanu odm ów ił wydania 
paszportów w yb itnym  bo jow ­
n ikom  o pokój, k tórzy  pragną 
wziąć udzia ł w  Kongresie, świad 
czy o tym , że rząd USA dąży 
do un iem ożliw ienia odbycia O- 
gólnoamerykańskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju.

K om ite t przygotowawczy do 
Kongresu domaga się natych­
miastowego cofnięcia zakazu, 
wskazując na znaczenie ogól- 
noamerykańsklego Kongresu d i*  
u trw a len ia  pokoju na św ietle.

Oświadczenie podkreśla w  
zakończeniu, że coraz szersze 
w arstw y społeczeństwa am ery­
kańskiego popierają Ogólnoa- 
m erykański Kongres Obrońców 

Pokoju.

Pod m uram i zam knię te j uczelni studenci austriaccy
d.om.agają się opieki m ateria lne j ze strony rządu  i  na­

w o łu ją  do jedności w  walce o swe prawa

„Dotychczasouta opłata za. jeden semestr wynosiła 100 szy­
lingów, a W m yśl obecnego planu wynosi 400— 500 szylingów. 
Obowiązująca składka na odbudową ma zostać trzykro tn ie  
powiększona, ja k  również czesne t opłaty laboratory jne zo­
staną według planu rektorów  odpowiednio podwyższone".

Pismo podaje, że „wiadomość o podwyższeniu opłat u n i­
wersyteckich w yw oła ła  ogromne wrażenie wśród studentów, 
k tórzy  w  w iększej części s tud iu ją  w  w y ją tkow o  ciężkich w a ­
runkach m ateria lnych. W ielu studentów z powyższych p rzy ­
czyn będzie musiało przerwać stud ia“ .

Tyle  je ś li chodzi o notatkę prasową. Panowie rektorzy pod 
naciskiem rządu zadecydowali zwiększyć op ła ty za naukę. 
Lecz równocześnie młodzież austriacka rozpoczęła tw ardą 
w alkę o swe prawa. W alkę o prawo do nauki.

Fakty te są bardzo wym owne i dają nam wiele do m yśle­
nia, zwłaszcza dziś, k iedy cały naród dyskutu je  nad p ro je k ­
te m  naszej K onsty tuc ji, k tóra między in nym i głosi:

1. Obywatele Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej m ają p ra ­
wo do nauki.

2. Prawo do nauki zapewniają w coraz szerszym zakresie:
1) powszechne, bezpłatne i  obowiązkowe szkoły pod­

stawowe oraz likw id ac ja  analfabetyzmu,
2) stała rozbudowa szkolnictwa średniego, ogólnokształ­

cącego 1 zawodowego oraz szkoln ictwa wyższego,
3) pomoc państwa w  podnoszeniu k w a lif ik a c ji obywa­

te li zatrudnionych w  zakładach przem ysłowych I in ­
nych ośrodkach pracy w mieście i na wsi,

4) system stypendiów państwowych, rozbudowa burs, 
In ternatów  i domów akadem ickich oraz innych form  
pomocy m ateria lne j dla dzieei robotn ików , p racu ją­
cych chłopów i in te ligencji.

Takie Jest nasze prawo do nauki. K K

Przegląd tygodnia
W z o re m  h it le ro w s k ic h  z b iró w  W e h rm a c h t , c z j l i  

„ a r m ia  e u r o p e js k a “ Jeszcze  je d e n  sp isek  
n a  D a le k im  W s c h o d z ie

A kcja , przeciwko siłom  postę­
powym  w  Niemczech zachod­
nich. k tó ra  rozpoczęła się w 
T rizo n ii o godzinie 6 rano 31 
stycznia 1952 roku, była nie­
zw yk le  podobna do akcji, prze­
prowadzonej w  lu ty m  1933 ro ­
ku, po prow okacyjnym  spale­
n iu  Reichstagu (dawny gmach 
parlam entu niemieckiego) przez 
h itlerow ców , przez zb irów  Go- 
eringa. N ic w  tym  zresztą 
dziwnego: całej akc ji przewodził 
„m in is te r"  spraw w ew nętrz­
nych T rizon ii. Lehr, stary zwo­
le nn ik  H itle ra , pup ilek  niem iec­
k ich  monopoli, uznany przez re ­
żim  „trzecie j Rzeszy" (h itle row ­
sk ie j) za „zasłużonego“ .

Bandy adenauerowskiego ge­
stapo w padły tego ranka do lo ­
k a li Kom unistycznej P a rtii 
Niemiec w  całej T rizon ii, prze­
prow adziły  bru ta lne rew iz je  w 
mieszkaniach znanych działaczy 
ruchu obrońców pokoju, po­
gw a łc iły  nawet nietykalność po­
selską, przeprowadzając poszu­
k iw an ia  za „w y w ro to w ym i do­
kum entam i“  w  mieszkaniach 
kom unistycznych deputowanych 
do Bundestagu. Celem owej h i­
tle row sk ie j a k c ji m iało być „od­
nalezienie oskarżających doku­
m entów“ , aby posłużyły one 
trybun a łow i „kons ty tucy jnem u“ 
do zdelegalizowania K om un i­
stycznej P a rtii Niemiec.

Jest rzeczą oczywistą, te  w 
czasie te j a k c ji nie znaleziono 
żadnych „ta jn y c h “  dokumentów, 
k tó re  by m ogły „skom prom ito ­
wać“  partię  — ponieważ po 
prostu n igdy nie is tn ia ły . Jak 
ośw iadczył M ax Reimann, prze­
wodniczący KPD, partia  zawsze 
prowadziła akcję otwartą , n i­
czego nie ukryw a jąc  przed spo­
łeczeństwem. P artia  nie ma cze­
go ukryw ać, gdyż jest w yraz i- 
c ie lką w o li pokoju 1 postępu 
szerokich mas narodu niem iec­
kiego. G łównym , prawdziwym  
zadaniem te j h itle row sk ie ! ak ­
c ji. by ło  zastraszenie narodu 
niemieckiego. M ia ła  ona stano-

w ić ostrzeżenie dla tych wszyst- i 
kich. k tó rzy  przeciwstaw ia ją się |
rem ilitaryzac.ii, domagają się 
zjednoczenia k ra ju  na podsta- \ 
wach pokojowych. Bowiem  m a­
gnaci zbro jen iow i i  R u h ry  i  od- | 
wetowcy z Bonn zdają sobie do­
skonale sprawę z tego, że bez 
złamania oporu społeczeństwa! 
nie uda się im  przeprowadzić | 
ich szaleńczych i  zbrodniczych 
planów.

Jednakże iście h itle ro w sk i ter 
ror. rozpętany przez m arione t­
k i am erykańskiego im p e ria liz ­
mu, odniósł wręcz odw ro tny 
skutek od zamierzonego. Za­
a larm ow ał on opinię publiczną 
N iem iec,.pam iętającą jeszcze do 
skonale, ie  to w łaśnie od h itle ­
rowskich wystąpień przeciwko 
kom unistom  rozpoczęło się w  
roku 1933 prześladowanie wszyst 
kiego, co postępowe, rozpoczęła 
się wa lka przeciwko id arię ro- 
botniczej. przeciwko postępowej 
in te ligencji, przeciwko całemu 
narodowi. Rozpoczął się fa ­
szyzm, k tó ry  na długie la ta po-

grążył naród n iem iecki w  m ro­
k u  średniowiecznej nlewoU i 
terroru . Na te rro r Adenauera, 
w brew  stanow isku zdradziec­
k ie j góry p a r ti i socja ldem okra­
tycznej — SPD, robotnicy, na­
leżący do te j p a rtii, odpowie­
dzieli wzmożeniem akc ji Jed­
ności z kom unistam i, wspólnie 
występując przeciwko h itle ro w ­
sk im  metodom w ładców z Bonn. 
N awet koła mieszczańskie są 
mocno zaniepokojone k ie ru n ­
k iem  p o lity k i boń&kich kó ł rzą­
dzących, czemu daje wyraz re­
a kcy jny  dziennik „D e r M itta g “ 
stw ierdzając, że cała ta akcja, 
a w  szczególności oświadczenie 
rzecznika rządu bońakiego na ten 
tem at „zanadto zalatu ją s łow ­
n ic tw em  trzecie j Rzeszy“ .

Gestapowską akcją  przeciw 
wszystkim  siłom  postępu, bro­
niącym  interesu narodu niemiec 
kiego przed napastniczym i p rzy­
gotowaniam i w ojennym i, Ade- 
nauer chcia ł sobie zabezpie-

Robotniey Ntemieo zachodnich jednoczą się w akcji przeciwko 
remllltaryzacjl 1 przygotowaniom wojennym.
— „Nie, panie Adenauer, nas nie nabije pan w  arm atą!."

Rys. W. Lew iński

czyć ty ły  na odcinku p o lity k i 
w ew nętrzne j. aby przejść na­
stępnie do nowego ataku na od­
c inku p o lity k i zagranicznej, do 
zapewnienia sobie przez odbu­
dowę W ehrm achtu k ie ro w n i­
czego stanowiska wr Europie za­
chodniej. W  rozw ija n iu  te j „p o ­
lityczne j s tra teg ii“  czuje on 
mocne poparcie am erykańskich 
monopolistów, tym  mocniejsze, 
im  bardziej Adenauer będzie 
mógł się wykazać, te daje so­
bie radę z przeciw n ikam i od­
budowy W ehrmachtu. Obrazem 
działalności Adenauera (i Am e­
rykanów ) na tym  polu by ły  o- 
statme obrady w sprawie tzw. 
a rm ii europejskiej.

P lan utworzenia „a rm ii euro­
pe jsk ie j“  powstał w głowach a- 
m ery kańskich im peria lis tów , 
lecz d la  ukryc ia  tego fak tu  zo­
sta ł nazwany „p lanem  Pleve- 
xia". (Pleven — b. prem ier F ra ń . 
cji). Celem Jego jest znalezienie 
dogodnej osłony dla odbudowy 
na szeroką skalę neoh itle row - 
skiego W ehrm achtu. P lan ten 
przew iduje, że k ra je  zachodniej 
Europy włączą swoje arm ie „n a . 
rodowe“  do a rm ii europejskiej, 
k tóra ma się znajdować pod 
wspólnym  dowództwem (amery­
kańskim ). Ponieważ k ra je  za­
chodniej Europy, poza Trizonią, 
posiadały *w'e arm ie, stało się 
rzeczą całkow icie jasną, że plan 
ten ma na celu odbudowę W ehr­
machtu. Zresztą praw dziw i au­
torzy tego planu, amerykańscy 
im peria liśc i, wcale tego nie u- 
k ry w a li. Eisenhower wuęcz 
s tw ie rdz ił, że „pomoc niem iec­
ka jest nam potrzebna“ , a re­
akcy jny publicysta am erykański 
L ippm an oświadczył, że USA są 
„w ięcej zainteresowane zbro je­
n iam i Niemiec, an iże li sami 
N iem cy“ .

Jak w ie lk i#  są p lany am ery­
kańsko -  niem ieckie, dotyczące 
odbudowy W ehrm achtu, św iad­
czy choćby wypowiedź pełno­
m ocnika „rządu" w  Bonn „do 
spraw bezpieczeństwa“ , czyli

faktycznego minlatra wojny.
Blanka, W przem ówieniu rad io ­
wym, wygłoszonym 19 stycznia 
br. ośw iadczył on. że w N iem ­
czech zachodnich powołane zo- 

| *taną do wojska roczn ik i 1929— 
i 1934. Doniesienia am erykańskie j 
j agencji Associated Press poda- 
- ły , że bońskie koła rządzące za- 
jm ierza ją  powołać do służby w o j- 
I skowej 1.250.000 ludzi.

W związku z haniebnym i ma­
chinacjam i Adenauera — K o­
munistyczna Partia  Niemiec o- 
glosiła deklarację, k tóra głosi 
m. in.: „Podczas debaty nad 
sprawą ustawy o powszechnym 
obowiązku służby wo jakowej 
przewodniczący KPD  — M ax 
Reimann domagać się będzie w 
Bundestagu natychm iastowej 
d y m is ji rządu Adenauera. F ra k ­
cja Komunistyczna w? Bundesta­
gu, wysuwając to żądanie, re­
prezentuje niedwuznaczną wroię 
nrzeważającei większości ludno­
ści Niemiec zach.“ .

Am erykańsko - bońskie plany 
wojenne w yw o ła ły  s ilny  opór 
nie ty lko  w samych Niemczech 
zachodnich, k tó rych  ludność nie 
ma najmniejszego zamiaru stać 
się mięsem arm a tn im  dla zw ięk­
szenia zysków am erykańskich i 
rodzim ych monopoli zbro jenio­
wych,^ ale w caiei zachodniej 
Europie. Nawet burżuazja Euro­
py zachodniej. U k  długo głucha 
na wszelkie ostrzeżenia kom u­
n is tów  przed niebezpieczeń­
stwem  odbudowy przez A m ery ­
kanów niemieckiego im p e ria liz ­
mu, zaczyna sobie zdawać spra­
wę z powagi sytuacji. Tak np. 
niedawno F letcher (W. B ry ta - i 
nia) deputowany labourzystow- 
ski. oświadczył w  Cambridge, że 
rem ilita ryzacja  Niemiec zachod­
nich ..nieuchronnie doprowadzić 
musi do trzecie j w o jny św iato­
w e j", a ostatni kongres p ra w i­
cowej francuskie j p a rtii MRP 
doszedł do wniosku, że „arm ia 
europejska“ spotęgować może 
groźbę wojny.

A  najważniejsze — wzrasta­
jący opór mas ludowych Euro­
py zachodniej przeciwko odbu­
dowie niemieckiego im p eria liz ­
mu nieunikn ien ie  odbił się we 
wzroście sprzeczności w łonie 
„w spólnoty a tla n tyck ie j“ . Rzą­
dy Europy zachodniej, ja k k o l­
w iek całkow icie podporządko­
wane am erykańskim  władcom, 
starają się, dla „ra tow an ia  tw a ­
rzy “  przed własną opinią p u b li-

czną, wytargow ać od A m eryka­
nów jakieś, choćby pozorna u - 
stępstwa w sprawie niem ieckiej.

Lecz amerykańscy Im peria li­
ści, któ rzy zdają «obie sprawę 
z tego, że odrodzony, agresyw­
ny  im peria lizm  n iem iecki sta­
now iły  dia nich najpewniejsze 
oparcie w ich wojennych planach 
w Europie, nie ustępują. Tak 
np. na ostatn iej kon ferencji 6 
m in is trów  spraw zagranicznych 
w  Paryżu, delegat zachodnio- 
n iem iecki H a lls te in  wysunął żą­
danie całkow itego „rów noupra­
w n ien ia“  Niemiec z in nym i k ra ­
jam i Europy zachodniej i  p rzy­
jęcia T rizon ii do paktu a tlan ­
tyckiego. W ywołało to prawdzi­
we zamieszanie w rządzących 
kołach Europy zachodniej, k tó ­
re zdają sobie doskonale spra­
wę z tego. że Ha llste in  musiał 
ponad ich głowam i dogadać się 
z Waszyngtonem i zdobyć po­
parcie amerykańskie, wysuwa­
jąc tego rodzaju żądanie. Po­
tw ie rdza ją to wypowiedzi p ra­
sy zachodnio - europejskiej, iak 
np. wypowiedź burżuazyjnego 
dziennika francuskiego „Com ­
bat". k tó ry  dochodzi do w n io­
sku, że „uw zględnia jąc stano­
wisko Am erykanów  można być 
pewnym, iż decyzja w  sprawie 
przyjęcia Niemiec do paktu a- 
tlan tyckiego już dawno zapa­
d ła “ . K lik i rządzące k ra jów  za­
chodnio - europejskich zdają so­
bie doskonale sprawę, że przy­
jęcie T rizon ii do agresywnego 
paktu atlantyckiego zerwałoby 
ostatecznie przed .oczyma naro­
dów maskę z obłudnych tw ie r­
dzeń tych rządów o „poko jo ­
w ym “ charakterze tego paktu. 
Tym bardzie j, że am erykańskie 
popaicie gw arantuje całkow ite  
panowanie niemieckiego m ilita -  
ryzm u w Europie zachodniej.

W rezultacie, dzięki walce na­
rodów europejskich przeciwko 
odbudowie W ehrmachtu, mimo 
wysuwanych przez Waszyngton 
żądań, aby rządy Europy zacho­
dnie! uzgodniły wreszcie spra­
wę utworzenia „a rm ii eu ropej7 
s k ie j“ , jeszcze przed konferen­
cją członków paktu a tlan tyc­
kiego. która ma się odbyć w 
Lizbonie 18 bm., nie osiągnięto 
do te j p-ory żadnego Dorozumie­
nia.

Dziennik „N ew  Y ork Times" 
z dnia 29 stycznia br. podał. 
„Rząd B urm y zakom unikował

1 dziś wieczorem, ie  oddziały a r­
m ii burm ańskle j prowadzą 
kampanię przeciwko w ie lk im  
siłom chińskich w ojsk nacjona­
listycznych (kuomintangowców) 
w  pogranicznym rejon ie B urm y 
północnej. K om un ika t oskarża 
wojska nacjonalistyczne o po­
gwałcenie granicy na te ry to ­
rium  B u rm y“ .

Jak wiadomo, Burm a na pół­
nocy graniczy z Chinam i Ludo­
w ym i. I  właśnie przeciwko 
Chinom Ludowym  bandy kuo- 
m intangowskie, znajdujące się 
na .te ry to riu m  burm ańskim . 
prowadziły akcję zbrojną, us i­
łu jąc w ten sposób poderwać 
dobre stosunki między Burm ą a 
Chinami.

Działalność band kuom in tan- 
gowskich na terenie Burm y. 
Syjam u i innych k ra jó w  A z ji 
południowo-wschodniej nie jest 
niczym nowym. Na ich dzia­
łalność zwracało uwagę oświad­
czenie rządu Chin Ludowych, 
wydane w grudn iu ub. roku. W 
ostatnim  jednak okresie dzia­
łalność ta znacznie przybrała 
na sile.

Jest to całkow icie zrozum ia­
le, jeśli się weźmie pod uwagę, 
że w czasie pobytu C hurch illa  
w Waszyngtonie, obradowała 
tam jednocześnie konferencja 
szefów sztabów USA, W. B ry ­
tan ii i F rancji, k tó re j celem by­
ło uzgodnienie planów rozsze­
rzenia agresji przeciwko C hi­
nom Ludowym , tym  razem na 
odcinku południowo _ azja tyc­
kim . Przed paru dn iam i fra n ­
cuska agencja prasowa AFP u- 
jaw n iła , że w  Waszyngtonie, w 
gmachu Pentagonu (m in is te r­
stwo w o jny USA), toczą się 
znów ściśle tajne obrady przed­
staw icie li sztabów am erykań­
skiego. b ry ty jsk iego i francu ­
skiego, w których uczestniczą 
również „obserwatorzy" w o j­
skowi z A us tra lii i Nowej Ze­
landii. O fic ja lnym  celem tych 
obrad jest uzgodnienie wspól­
nej akc ji w A z ji południowo - 
wschodniej. Ta sama agencja 
przyznaje, że USA przygotow u­
ją plany ogólnej w o jny prze­
ciw ko Chinom Ludowym .

Działalność band Czang Kaf- 
szeka w  Burm le  jest jedynie 
wycinkiem , chociaż bardzo cha­
rakterystycznym , przygotowań 
do rozszerzenia agresji w Azji 
południowo -  wschodniej. W oj. 
ska te ostatnio o trzym ują 
wzmożone zaopatrzenie w  broń

| i  ekw ipunek od USA, przygo­
towując się do nowych prow o- 

j kacji.  ̂ Burm eński dziennik 
i „Czao Tan“  zw róc ił ostatnio u - 
| wagę na napiętą sytuację w re - 
| jon ie  Kentungu, w  północnej 
j Burm ie. W rejon ie tym , po­

między . Kulongiem  a M ongpin- 
giem, znajduje się sześć d y w iz ji 
kuom intangowskieh, uzbro jo­
nych przez Am erykanów  i szko­
lonych przez am erykańskich in ­
s truktorów . Bandy te posiadają 
nawet własne lotn isko, na k tó ­
rym  lądu ją  am erykańskie samo- 
lo ty, przywożąc broń, am unicję 
i inne zaopatrzenie z m iasta 
Czen-M ai w  Syjam ie . W  Czen 
M ai zaś znajduje się kw ate ra  
główna w ojsk am erykańskich w  
południow y - wschodniej A z ji.

Nie ulega w ątp liw ości, że owe 
agresywne przygotowania ame­
rykańskich im peria lis tów  i  ich 
anglo - francuskich loka jów , 
pozostają w  bezpośrednim związ 
ku z bohaterską w a lką narodów 
A z ji przeciwko ko lon ia lnem u 
wyzyskow i, przeciwko im peria ­
lizm ow i. Am erykańscy amato­
rzy panowania nad światem czu­
jąc, że w ym yka się im  tak u - 
pragniona kon tro la  nad Azją, 
nie wahają się przygotowywać 
nowych aw antu r wojennych, 
aby odroczyć chw ilę  n ieuchron­
nie zbliżającej się ostatecznej 
k lęski. Cała ich wściekłość skie­
rowana jest przeciwko potężnej 
az ja tyck ie j ostoi w a lk i przeciw ­
ko im peria lizm ow i — Chinom 
Ludowym . Lecz wszystkie ich 
zamierzenia w k ie runku  u ja rz ­
m ienia narodów A z ji są z góry 
skazane na niepowodzenie. N a j­
lepszym tego dowodem jest fakt, 
że m aleńki naród koreański nie 
ugią ł się przed całą potęgą ame­
rykańsk ie j machiny wojennej, 
zadając je j głębokie rany. Do­
wodem tego wspaniała walka 
narodu vietnamskiego przeciw ­
ko francuskim  kolonizatorom , 
k tó rzy  ponoszą coraz to nowe 
porażki, m imo pomocy w uzbro­
jen iu  i sprzęcie lo tn iczym , prze­
syłanym  przez am erykańskich 
im peria listów . Dowodem tego 
walka narodu malajskiego, k tó ­
rego nie może złamać siła im ­
perium  bryty jskiego. Dowodem 
tego zwycięstwo, odniesiona 
przez w ie lk i, 400 m ilionow y na­
ród chiński nad im peria lizm em , 
od którego naród ten w yzw o lił 
się na zawsze.

B. R A YZAC H EH
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